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P 0 L H A N, 6 czerwca.

Wszystkie wiadomości polityczne, nadeszłe dzisiaj,
„niejszego są znaczenia. Nawet z Francyi, na któ- 

czasu ustąpienia pana Thiersa bezustannie jest
¡¡eona uwaga, nic ważniejszego nie mamy do zapi­
ja, Mimo przepowiedni nieprzyjaznych Francyi 
¡¡uników, w niczem się tam nie zmieniła sytuacya 
¡tyczna, bo kraj, jak z uznania godnym spokojem 
lyjął wiadomość o zmianie osoby prezydenta rzeczy- 
¡politej, tak równie spokojnie oczekuje dalszych no­
go rządu rozporządzeń, które, jak dotąd, rozwiać 
siały obawy tych, którzy w nominacyi księcia Ma­
ny upadek rzeczy pospolitej i powrót do cesarstwa 
monarchii upatrywali. Zdawałoby się, że nowy 

iem ¡zydent .więcej okazuje się samodzielnym, niż się spo­
łem ewano i niż przypuszczać mogli panowie Broglie i 

przyjaciele. Okazuje on podobno wiele zmysłu 
Stycznego, gorliwie zajmuje się sprawami państwa, 
najpilniej uczęszcza na narady ministeryalne i czyn- 
bierze udział w każdej ważniejszćj sprawie. Na 

lój z ostatnich sesyi ministeryalnej dał prezydent 
ei, ród stałości charakteru i znajomości rzeczy przez 

ie oparł się wszelkim usiłowaniom, zmierzającym 
zmiany prawa o powszechnem głosowaniu i oświad- 

że utrzymać pragnie dotychczasowe przepisy wy- 
tze. W. skutek takiego postępowania prezydenta 
¡ej tćż dzienniki republikańskie okazują obawy co 
utrzymania rzeczypospolitój, natomiast prasa monar- 
:zna powstrzymuje się z pochwałami, któremi tak 

|ie obsypywała z początku marszałka. Okólnik, 
wydal minister spraw wewnętrznych p. Beule do 

fektów, zadaje kłam wszelkim przypuszczeniom stron- 
f monarchicznych, zaznaczając, że nigdzie spokój 
został zakłócony. Z tego powodu słuszne czyni 

WJi ¡gi Journal des Debats, utrzymując, że rządy 
thiersa nie musiały być tak ziemi i nie mogły tak 
trganizować kraju, jak sądzono, jeżeli minister z żą­
dleniem o ogólnym wspomina spokoju. Oby ten 
spokój, tak kończy pomienione pismo, nie był za- 

enie sny w dniu, w którym dzisiejszy rząd ustąpi.
ij wypłaci mu się wdzięcznością, jeżeli następcy 

fcwifij jemu nie więcćj pownUui trudnośoi, jak inu pa­
nam tawił znakomity mąż stanu, który co dopiero ustą- 
,000 — Na posiedzeniu Zgromadzenia narodowego dnia 
) J). m. cofnął deputowany Jaubert dawniej już posta- 
_ ny wniosek, dotyczący zakazu tych dzienników, 
ijl te nieprzyjaźuie występowały przeciwko Zgroma- 

tve siu narodowemu. Powodem cofnięcia wniosku 
;jący tyższego stała się zmiana ministerstwa, które w 
lipca ¿niejszym swym składzie więcej panu Jaubert daje 
tawe arancyi bezpieczeństwa niż dawniejsze. Ostatnie te­
ll tamy z Paryża donoszą o przybyciu tamże w dniu 

»pa. »rajszym księcia Napoleona i wzięciu dymisyi przez 
szalka Oaurobert z urzędu prezesa najwyższej rady 

pod lennej.
lipca Wiadomość o śmierci Ratazzego, którego życiorys 
gO “jemy poniźćj, wielkim przejęła żalem całe Włochy.
I szalek Izby włoskiej zawiadamiając na wczorajszem 
» jedzeniu deputowanych o tym smutnym wypadku, 
osze- ¡niósł zasługi zmarłego ministra dla Włoch, poczćm 
0* jeżono posiedzenie i postanowiono, ażeby chorągiew

“tneutu przez 14 dni okryta była żałobą.
Dzienniki wiedeńskie przepełnione są opisem uro-

Wci i przyjęciem cesarza rosyjskiego. Mimo za­
rżenia Neue freie Presse, że pobyt cesarza 
Sandra i księcia Gorczakowa nie wpłynie bynaj- 
leJ zmianę austryackiej polityki wschodniej, od- 

się. jak ostatnie donoszą telegramy, częste kon-
1(!ye między ks. Andrassym a księciem Gorczako- 
; Wczoraj znajdowali się cesarz rosyjski i wielcy 
?{ta na śniadaniu u ambasadora niemieckiego, je-

IRZEGLĄD PIŚMIENNICZY.

i, ? Gebethnera i Wolffa. — Puszcza wodna w lesie, przez 
1R1 ne Reade. — Pobyt w pustyni przez tegoż, prze- 
j^Çtkowakiego. — Wędrówka po niebie i ziemi, przez Sta- 
d^yjaeiela dzieci. — Życie i obyczaje zwierząt, podług 
(»i-przez Niewiadomskiego. — Amalia. Ustęp z wojny 

eJ w rzeczypospolitój argentyńskićj, przez José Marmol,
przekład z hiszpańskiego przez G.

(Dokończenie.)
Manuel Ortiz de Rosas aż do lat blizko trzydzie- 
ybem życia nie różnił się od gauchów. W woj- 

|(Ota°wćj na czele szczupłego oddziału towarzyszy 
Za sPraW!ł federacyi. Działalność jego mająca 

(|.kowo charakter czysto awanturniczy, przybiera 
,a fozntiary i nastrój poważny. Rosas nie posia- 
atlnych w sztuce wojennćj wiadomości, — lecz 

^'nstynkt natomiast, pojętność niezmierną, chytrość, 
;tjSę bezmyślną, szaloną, sztukę naginania wszy­
ty y 8wéJ woli żelaznym, bezwzględnym terory- 

la tłumów walczących za sprawę federacyi 
“y! ideałem dowódzcy. Doszedł do tego do- 

i1,0 Jrabinie drobnych z początku, późnićj
W‘l®JSzych powodzeń. W roku 1829 obiegł jenerała

r'"A;
d,

U

fte8 .’ przewódzcę unitarystów, w stolicy Buenos 
¡ttj 1 * zmusił w końcu do poddania. Od tćj chwili 

naczelnikiem wojsk federalnych a utrzymując w 
iffo^8temem feroryzmu jedność i karność, poskromił 
^8zonych niezgodą unitarystów, zaprowadził pokój 

Ity h°8as nie miał początkowo zamiaru z pola 
tk.^ C'° rządów kraju, dyktatorskiej władzy 
y ko do stłumienia ostatnich iskier buntu, do

nerała Schweinitza i bawili przeszło dwie godziny. 
Wieczorem obecnymi byli na balu, wyprawionym przez 
księcia Hohenlohe.

W końcu nadmieniamy, że według Agence Ha- 
vas mieli karliśei niedaleko Vera znaczne odnieść ko­
rzyści nad wojskami rządowemi.

*^xiWK»xa;wiwa.uiaiiziÄ-r.i»{c.a«a«ra’a»ösai-.«L.---

Wtśd©t|t<3śei urzędowe.
NPan raczył tajnemu sekretarzowi gabinetowemu, radzcy 

dworu Miessner nadać pozwolenie do noszenia udzielonego 
mu przez cesarza rosyjskiego orderu św. Stanisława trzeciój 
klasy.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Si miasta, 6 czerwca.
(W sprawie sprawozdań poselskich.)

Sprawa, jaką w dniu wczorajszym na miejscu na- i 
czelnem poruszyliście, jest bardzo ważną. Sprawozdania i 
posłów już to ze względów i powodów, któreście wy- 
mienili, już nawet dla tego, że każdy mandataryusz : 
po ukończeniu danego mu pełnomocnictwa jest obowią- ; 
zauy zdać rachunek swemu mocodawcy i w'yjaśnić mu 
wszystkie powody i przyczyny dla czego tak a nie ; 
inaczej postępował, są, nie mówiąc nic o korzy- : 
ściach wzajemnego objaśniania się, koniecznemi; sądzę 
więc, że posłowie nasi nie będą się^ociągać ze składa- ; 
niem rzeczonych sprawozdań. Zresztą nie nowa to 
rzecz, mieliśmy już przykłady nie liczne wprawdzie, 
że niektórzy posłowie tak sejmu jak parlamentu, po 
ukończonej kadencyi sejtnowćj spraw'ę z owych czyn­
ności na sejmie przed wyborcami składali. Sprawozda­
nia te przecież, wyznaję otwarcie, były poniekąd wa­
dliwe. Jedni składali je piśmiennie, co uważam za 
niestosowne; co również wy, jeśli mnie pamięć nie za­
wodzi w miesiącu lipcu r. 1871 jeszcze wypowiedzieli­
ście Rodnhna ctpri an uz>Uuntd. USUWają Wzaje­
mne wyjaśnienia, które nieraz obok piśmiennego wy- : 
kładu są koniecznemi a które tylko w ustnćj dyskusyi 
mogą być całkowicie wyczerpane. Drudzy wprawdzie 
składali je osobiście i ustnie, ale zebrania ograniczały siętyl 
ko na pewnej liczbie wyborców, po większej części z inte- 
ligencyi złożonój i miały inną rzecz na celu jak n. p. 
uczczenie posła a nie sprawozdanie. Otóż —- niestoso­
wności te należy usunąć — sprawozdanie i tylko spra­
wozdanie powinno być główną naczelną rzeczą. Do- 
brzeby było, aby jeszcze prócz tego do posła zwracały 
się rozmaite zapytania i interpelacye, tak, żeby stano­
wisko posłów naszych na sejmie, zasady jakiemi się 
kierowali a wreszcie tryb ich postępowania dla wszy­
stkich jak najzupełnićj były jasuemi. W ten sposób 
tylko zdawane sprawozdania mogą być korzystnemi. 
W ten sposób tylko może z nich spłynąć korzyść o 
którą właśnie chodzi.

Co do wniosku waszego, aby prezes koła polskie­
go na sejmie pruskim dr. Szuman zdawał sprawę 
w Poznaniu, — zgadzam się najzupełnićj i sądzę, że 
wszyscy projekt ten pochwalą. Poznań niestety nie 
jest w sejmie pruskim przez posła naszego reprezen­
towanym, dobrze więcby było, żeby w metropolii 
Księstwa zdał sprawę z czynności Kola polskiego ten 
który na czele jego stoi. W tym celu też zwrócićby ; 
się należało dziś z prośbą do komitetu central, wybor­
czego aby porozumiawszy się z p. dr. Szumanem, zechciał 
go do tego zniewolić. (Zgadzamy się na powyższy 
projekt. Przyp. Red. Dzień. Pozn.) Sądzę, że i

i m - ni unia i.... ...........................................................................

zabezpieczenia granic państwa w wyprawie przeciw 
szczepom niezależnych Indyan. Wróciwszy z niej, 
zamknął się na wsi, chcąc pozornie porzucić życie 
publiczne. Był to manewr tylko przebiegły, pomyśl­
nym wkrótce uwieńczony skutkiem. Z ustąpieniem 
Rosasa wybuchła niezgoda w obozie federalnym, pod­
niecana intrygą unitarystów. Rząd czuł się słabym, 
niezdolnym, zmieniał skład swój co kilka miesięcy. 
Dzieło długoletnićj wojny, — ustalenie świętej federa­
cyi zagrożone było szybkim upadkiem. Zwrócono się 
więc do Rosasa ofiarując mu godność prezydenta. 
Rosas odrzucił ją kilkakrotnie, podając za powód, że 
z władzą tak ograniczoną, jaką była wówczas władza : 
prezydenta, nie mógłby wzburzonego kraju w należy­
tym utrzymać pokoju. Zrozpaczeni szerzącym się 
nieładem federaliŚci ofiarowali mu w końcu władzę 
nadzwyczajną, prowizoryczną na przeciąg lat pięciu. 
Rosas przyjął ją w roku lo35 i zdołał ją przedłużyć 
i zatrzymać przez lat siedmnaście. Ciekawe są szcze­
góły tych okropnych rządów, — nie możemy jednak 
zbyt szczegółowym opisem trudzić czytelników. Rosas 
zachował na pozór wszystkie formy federalnych rządów, 
autonomii pojedyńczych prowincyi, w gruncie rzeczy 
rząd jego strasznym był despotyzmem, w obec którego 
kongres bezwładnym był i potulnym, cały zaś stan 
urzędniczy od najwyższych począwszy do najniższych 
zgrają nikczemnych służalców i szpiegów. System, 
jakiego trzymał się despota, był systemem brutalnego 
teroryzmu. Rosas utworzył z najniższych, roznamięt- 
nionych warstw społeczeństwa oddział tajnych wyko­
nawców swój woli, oddział tak zwany „machorkeros“, 
którego zadaniem było wycinać w pień wszystkich, na 
których padło podejrzenie niechęci dla wielkiego restau­
ratora praw, dla świętćj sprawy federalnćj. Zgraja 
tych wyuzdanych zbójców i rabusiów trzymała się 
początkowo rozkazów restauratora, działała skrycie, 
zabijała w nocy. W krótkim jednak czasie rozpoczęły 
się zabójstwa, rabunki na własną przedsiębrane rękę,

nieyatywa w tym względzie słusznie komitetowi cen­
tralnemu jako reprezentującemu wolę wyborców całego 
Księstwa przystoi — a mam nadzieję, że do wniosku 
waszego, jako ze wszech miar słusznego sz. prezes się 
przychyli.

Lwów, 2 czerwca.
(Komitet przedwyborczy żydowski i Gaz. nar. — Potrzeba po­

rozumienia. — Bank oszczędności. — Bank ruski.)
(T) Utworzenie się komitetu przedwyborczego

żydowskiego obok naszego centralnego komitetu wy­
wołało powszechne z postępowania Szomer Izraela nie­
zadowolenie, któremu dała Gazeta Narodowa we 
wczorajszym swym artykule wyraz, przyczem jednakże 
poszła za daleko zapowiadając prawie krucyatę prze­
ciw wyznawcom wiary mojżeszowej. Prawdą jest, że 
w obec stanowiska jakie względem naszej sprawy na­
rodowej Szomer Izrael zajmuje, byłaby wojna przeciw 
niemu usprawiedliwioną, ale tylko usprawiedliwioną, 
nigdy jednuk pożądaną. Zresztą czyż za postępowanie 
wspomnionego towarzystwa luboó ono na reprezentan­
tów całego Izraela galicyjskiego się narzuca, mogą być 
wszyscy żydzi odpowiedzialnymi? Żydzi są zbyt pra­
ktycznymi, zbyt realistycznie na rzeczy patrzącym się 
ludkiem i pomimo swych niewątpliwych a po większej 
części i uzasadnionych sympatyi dla Wiednia, nie ze- 
chcą oni z powodu kwestyi wyborów bezpośrednich 
wojny z nami i z pewnością szczerze czy nieszczerze 
ułożą się z naszym komitetem centralnym, jeżeli tenże 
tylko układać się zechce. Pierwotnie nie miał nawet 
Szomer zamiaru tworzyć osobnego żydowskiego cen­
tralnego komitetu, chciał tylko utworzyć komisyą któ- 
raby była upoważnioną w imieniu wyborców żydow­
skich układać się z komitetem naszym. Dopiero dr. 
Schaff, adwokat tutejszy, który z powodu że ani u 
chrześcian, ani nawet u żydów nie ma miru, przepadł 
przy ostatnich wyborach do Rady miejskiej, skłonił 
Zgromadzenie do utworzenia osobnego, wyłącznie ży­
dowskiego komitetu, jakoby niezbędnie potrzebnego dla 
bronienia interesów wyłącznych Izraela. P. Schaff 
chciałby być wybrany do Rady państwa, a wiedząc, 
że od wyborców’ baszych nigdzieby głosów nie otrzv-

«*L ©La« ,.i.. «.j..vrfcią swoja ziedr.-z «ode swoich współ­
wyznawców. Najgorzej na tern wyjdzie, bo oba komi­
tety w końcu się pogodzą, a p. Schaff usiądzie na lo­
dzie. Wniosku tego pana, nie powinno było Zgroma­
dzenie przyjąć, lecz stało się i teraz chodzi o to, aby 
złe, które się stało naprawić i zapobiedz gorszemu złe­
mu, W’alce, której samo rozpoczęcie byłoby klęską dla 
stron obu. Nic łatwiejszego jak nurtującą w mnićj 
wykształconych masach naszego społeczeństwa niena­
wiść do żydów podburzyć, nic łatwiejszego jak pod 
hasłem „hejże na żydów“ poprowadzić masy wyborców 
do urny i zwyciężyć, ale czyż jest kto w stanie ozna­
czyć granicę, do którejby się w' takim razie doszło, 
czy można przewidzieć następstwa rozbudzonych na­
miętności, czy można obliczyć ich skutki? Zapewne, 
że nie z naszej strony wyszło wyzwanie do walki, lecz 
ze strony przeciwnćj, czyż jednak nie powinniśmy dą­
żyć do tego, by tej strony przeciwnćj nie było? W tym 
kierunku powinien też nasz komitet centralny działać 
i w tym kierunku działać będzie, nie wolno bowiem 
dopuszczać do wojny między wyznaniami religijnemi 
w tym kierunku poprowadzą spodziewam się sprawę 
także rozsądniejsi, umiarkowańsi, a jeżeli nie dobro 
kraju, to interes żydów na oku mający członkowie ko­
mitetu żydowskiego.

Giełda uspokoiła się, projekta więc tworzenia no­
wych banków odżyły ponownie. O banku oszczędno­
ści, który tu powstaje, pisałem już. Wejdzie on rze­
czywiście w życie, luboó z powodu przeszkód ze stro­
ny namiestnictwa stawianych, później niż pierwotnie

wykonywane w dzień jasny po ulicach i w domach 
prywatnych, bez żadnych celów politycznych. Nie 
tylko unitaryusze, znani z przekonań politycznych, ale 
ludzie zupełnie obojętni, nawet stronnicy federalnych, 
umiarkowańszych nieco odcieni, wszyscy zwłaszcza, 
których bogactwo, znaczenie, oświata pobudzały za­
zdrość ciemnych tłumów, zostawali pod grozą podej­
rzeń, otoczeni zgrają utajonych szpiegów, padali za 
najlżejszćm przewinieniem pod sztyletami machorki. 
Dosyć wspomnieć, że w ciągu piętnastoletnich rządów 
dyktatora trzydzieści tysięcy ludzi padło ofiarą tćj 
bandy. Rosas nie karał nadużyć, — odpowiadały one 
po części zachceniom jego i planom. Dzikość i okru­
cieństwo były wybitniejszemi stronami tego charakteru, 
utrzymać ludność całą w przestrachu, w rozprzężeniu, 
w nieufności wzajemnćj, w nikczemnćm służalstwie, 
w zależności od jego woli wszechwładnćj, było planem, 
systemem Rosasa. Kto nie był niemym służalcem, 
bezrozumnóm narzędziem w ręku dyktatora, kto tylko 
okazywał iskrę szlachetności, odwagi, samodzielnej myśli, 
nie był dla niego przydatnym, wzbudzał niechęć jego
i zawiść. — System ten nie mógł nie wywołać ciągłych,
peryodycznych reakcyi. Buenos Ayies, drżące pod
bezpośrednią strażą dyktatora, nie śmiało podnieść
rokoszu, lecz dalsze prowineye w nieustannej, otwartej
zostawały wojnie. Rosas trzymał się z niesłychaną
energią, korzystając tylko z niezgody, nieufności prze­
ciwników, on właściwie jeden był tylko przeciw znacznćj 
części poddanych, na czele garstki służalców. — System 
ten wywoływał dalćj ciągłe starcia, bądź to z grani- 
cznemi, bądź to dalszemi państwami, którym stan rze­
czy w Argentynie z powodu przerwanych handlowych 
stosunków nie mógł być na rękę; Rosas wikłał się w 
zatargi z Chile. Boliwią, Brazylią i Urugwayem, — 
nawet z Anglią i Francyą przyszło w roku 1845 do wojny.
Walki te, wywoływane po części w tym celu, aby w 
opłakanych dla kraju stósunkach stać się niezbędnym 
i zyskać przedłużenie nadzwyczajnej władzy, kończyły

zamierzano, a okoliczność, że na czele tćj nowćj insty- 
tucyi stoją mężowie jak pp. Gros, Sokal, Weigel, Ka­
miński i t. d. każę spodziewać się, że bank ten odda 
przysługę krajowi.

Także i drugi bank włościański, zakładany tu 
przez księży ćwiętojurskich wejdzie temi dniami w ży­
cie. O znaczeniu tćj instytucyi pisałem niejednokro­
tnie, zwracając uwagę na potrzebę przystąpienia Po­
laków do tego zakładu finansowego, który inaczćj stał­
by się wnet ajencyą polityczną. Księża założyciele z 
innych znowu powodów nie byliby przystąpieniu Po­
laków przeciwni, lecz wszelkie dotychczas czynione u- 
siłowania wciągnięcia do spółki kapitalistów wielko­
polskich lub krakowskich okazały się bezowocnemi. — 
Nawet rokowania ze stronnictwem naszem federalisty- 
cznćm rozbiły się. Ks. Jerzy Czartoryski widział się 
w końcu zmuszonym cofnąć się. Księża założyciele 
Malinowski, Szuszkiewicz, Guszalewicz, Kostek i pp. 
Leontowicz, Janowski i Pisarczuk, nie mając jak się 
okazało pieniędzy na założenie banku, który albo do 
9 b. m. musi się ukonstytuować, albo tćż utraci kon- 
cesyą, postanowili — nie mogąc uzyskać pieniędzy po­
trzebnych od panów polskich, a nie mogąc dla tego, 
Że nie chcieli przyjąć warunków przez nich stawianych, 
zwrócili się do mieszczan tutejszych beznarodowościo- 
wych i rzeczywiście pozyskali kilku, mianowicie pp. 
Reisa i Hauenschilda. Jak słyszałem przystąpił także 
do spółki p. Pyszyński wspóldyrektor banku ogólnych 
ubezpieczeń hr. Gołuchowskiego, czy jednak p. Py­
szyński siebie czy tćż hr. namiestnika reprezentuje —
nie wiem.

! Jak się dowiaduję, rokowania z ks. Czartoryskim 
i zostały na nowo podjęte, ponieważ jedak książę bawi 
! w Wiedniu, kto wie, czy na czas będą mogły odnieść 
; skutek. Na każdy sposób dobrze się stało, że księża 

założyciele tego banku nie zostaną sami sobie pozosta­
wieni.

Wiedeń, 4 czerwca.
(Car rosyjski. — Pogłoski. — Król Belgów. — Wystawa. — 
Kasyer sumienny. —nn. ^bustrów Offanbeim i N.

W panoramie wiedeńskićm dziś carowi rosyjsv;Q^„ 
pierwsze przynależy się miejsce. Car, który przybył 
tutaj z bardzo liczną świtą, w towarzystwie dwóch naj­
starszych synów Aleksandra i Włodzimierza, tudzież 
syuowćj Dagmary, stanął w prywatnym pałacu cesar­
skim Schoenbrunnie, gdzie okazałą a przedewszystkiem 
bezpieczną przygotowano mu przystań. Bezpieczną, 
bo rezydencyą carską wraz z otaczającym ją parkiem 
zamknięto dla osób prywatnych i obstawiono całą zgrają 
umundurowanych i nieumundurowanych ajentów, których 
zadaniem strzedz zdrowia i życia osoby carskićj. Wie­
deńczycy dziwią się niepomału owym ostrożnościom i 
gniewają, że wolno im jedynie z pewnego oddalenia 
przypatrywać się mocarzowi północy, podczas gdy z in­
nymi panującyńai stykali się bardzo zbliska. Car jak 
wyjeżdża, to otoczouy żandarmami pałacowymi, gdy 
zwiedza wystawę, żywa obca dusza nie śmie się tu 
pokazać. Wczoraj bawił car blisko dwie godziny na 
placu wystawy, zwiedzając ją pobieżnie i poświęcając 
przeważną uwagę grupie austryackiej i grupie rosyj- 
skićj; zabawił chwil kilka w chacie moskiewskiego 
mużyka, zwiedził wystawę bydła, pomijając jednak 
pawilon sztuk pięknych, gdzie, jak wiadomo, płótna 
Matejki tysiące, tysiące ściągają widzów. Miałem spo­
sobność wczoraj przypatrzyć się bliżej carowi i prze­
konać zarazem, że wszystkie pogłoski o nadwątlonćm 
zdrowiu Jego Carskićj Mości są przesadne i nieu­
sprawiedliwione, owszćm, wygląda doskonale a jeśli 
co w nim uderza, to mocno nabrzmiałe i czerwone policzki 
zdradzające, że „ubóstwiany“ monarcha nie pogardza
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się zwycięztwem Rosasa. Zwycięztwo to zawdzięczał 
dyktator niezaradności przeciwników, których umiał 
powaśnió, osłabić pozorną gotowością do zgody, prze­
dłużaniem nieskończonych układów, zawieranych dla 
zyskania czasu, zrywanych i naprawianych co chwilę. 
Rosas nie pobijal ale systematycznie męczył i nudził 
nieprzyjaciół. Anglia znudzona, korzystny dla dykta­
tora podpisała traktat, znudzona Francya w roku 1850 
korzystniejszy jeszcze zawarła z nim pokój, prawie 
hańbiący dla siebie. — System Rosasa wywołał w końcu 
opór, w obozie federalnym, — despotyzm jego przeszedł 
granice rozsądku, niepokoił, naciskał najbliższych jego 
stronników. W roku 1852 federalny jenerał Urąuiza 
podniósł bunt w imię federacyi za pomocą Brazylii i 
Stanów północnćj Ameryki. Rosas istniał tylko po­
rządkiem i karnością we własnym obozie, — z upad­
kiem tej podstawy runąć musiał. Pobity pod Santo 
Lugarez, opuścił przebrany stolicę, chroniąc się z 
dziećmi do Anglii. — Powieść „Amalia“ osnutą jest 
na tle skreślonych przez nas rządów Rosasa. Autor 
trzyma się ściśle prawdy historycznej, — znaczna część 
postaci występujących w powieści historycznćmi są 
postaciami a "charakterystyka ich prawdziwie mistrzo­
wska. Postać Rosasa, chociaż rzadko ukazuje się na 
scenie, cofnięta po za zastęp podrzędnych służalców, 
nakreślona bardzo silnie, z wielkim talentem. Autor 
czuł, mimo nienawiści, pewien podziw dla tći niezwy- 
klćj postaci.

Radzimy czytelnikom przeczytać „Amalią“ — 
zapoznać się mogą ze stosunkami, w naszym powsta­
łem! wieku, i to przed laty niewielu, o jakich nam 
Europejczykom trudno sobie należyte wyrobić pojęcie.



marnościami świata doczesnego. O ile mnie zapewnia- 
on, car nie wiele się tu kłopoce o sprawy wielkiej polityki, 
bo od tego ma przy swym boku ks. Gorczakowa i in­
nych dygnitarzy, a zajmują go przedewszystkióm te- 
atra i widowiska, na które nader pilnie uczęszcza. ,— 
Przedwczoraj był w teatrze „an der Wien,“ gdzie z 
polecenia najwyższego przedstawiono „Orfeusza w pie­
kle,“ pojutrze zaszczyci swa obecnością „Sinobrodego.“ 
Car, jak widzicie, nie jest wybrednym a gust jego nie 
wiele zmienił się od czasu wystawy paryzkiój, kiedy 
to Offenbacha i najdzielniejszą reprezentantkę fars pa- 
ryzkiego kompozytora, osławioną pannę Schneider car 
szczególniejszemi zaszczycał względami, bijać tej osta­
tniej jak pierwszy lepszy z śmiertelników głośne bra­
wa. Tern, czem p. Schneider była podówczas w Paryżu, 
tóm w Wiedniu jest dziś pani Geistinger. Po przed­
stawieniu Orfeusza, na której to operetce car zabawił 
aż do sceny ostatniej, udał się do pałacu poselstwa ro­
syjskiego, gdzie dano tego wieczora na cześó jego bal.

Na salonach posła rosyjskiego znaleźli się obok 
pary cesarskiój, króla belgijskiego, ks. Czarnogóry, wszy­
stkich arcyksiążąt, także przedstwicieli tutejszój arysto- 
kracyi i świata urzędowego. Car dłuższy czas rozma­
wiał z lir. Andrassym, mile przywitał ks. Auersperga, 
na p. Ziemiałkowskiego ani się miał popatrzeć. Cara 
liczne czekają uroczystości, w ogóle dwór tutejszy sili 
się, aby przyjęcie było jak najwspanialsze. Cesarz 
niemiecki spotka się w każdym razie we Wiedniu z 
carem Aleksandrem. — Różne z tego powodu obiegają 
pogłoski, chwytane skwapliwie przez prasę tutejszą, 
spragnioną nowin politycznych. Nie dzielę się z nie­
mi z czytelnikami waszego pisma, bo świat poważny 
nie przypisuje żadnego znaczenia i notuję tylko, że 
książę Gorczaków dość pilnie konferuje z hrabią An­
drassym ministrem spraw zewnętrznych i że ks. Czar­
nogóry częstym jest gościem w Schonbrunnie.

Król Belgów odjechał wczorej osobnym pociągiem 
z Wiednia, żegnany na dworcu kolei przez cesarza i 
arcyksięcia Józefa.

Wystawie międzynarodowej nieco lepiej zaczyna 
się powodzić. Wewnątrz zaprowadzono już pewien 
ład i porządek, a pojedyncze galerye wyglądają rze­
czywiście pokaźnie, — Szczególniej wspaniale przed­
stawia się rotunda, gdzie ustawiono najcelniejsze prze­
dmioty wszystkich narodów. Szkoda, że protekcya 
pierwszą tu odgrywała rolę i że umieszczono w tóm miej­
scu niejeden przedmiot psujący tylko ogólną harmonię. 
Publiczność miejscowa coraz więcej interesuje się wysta­
wą, natomiast goście zagraniczni w szczupłych tylko 
przybywają zastępach. W przecięciu odwiedza obecnie 
wystawę 10,000 osób, daleko przeto jeszcze do 55 ty­
sięcy, którą to cyfrę przyjęto za normę codziennego 
ruchu. Najtłumniej ciśnięto się do Prateru w drugi 
dzień Zielonych Świątek, w którym to dniu odwiedzi­
ło wystawę przeszło 70,000 osób. — Nie mało do nie­
powodzenia przyczyniają się ciągłe zimna i deszcze, 
które dobrze dały nam się we znaki. Takiego maja 
jak tegoroczni, nie pamiętają najstarsi ludzie.

Dwa wypadki zajmują tu jeszcze obok odwiedzin 
monarchów i wystawy świat tutejszy, a przedewszy­
stkiem świat giełdowy i dziennikarski. Pierwszym 
jest ucieczka kasyera banku kredytowego Pokornego, 
który zabrawszy z powierzonego sobie skarbu blisko 
pół miliona, ulotnił się w niewiadome strony. Defrau- 
dacya ta tóm większe zrobiła wrażenie, o ¡ile że Pokorny 
cieszył się, jako pracujący przeszło 17 lat w pomie- 
nionym zakładzie jak największóm zaufaniem swych
naczelników i miał ał«™.» -------3- «•»L-.wietn
Podobnego ro<Wju przeniewierstwa stały się ta epide- 
micznemi a w obec takiego zjawiska, dającego jak 
najsmutniejsze świadectwo o tutejszem społeczeństwie, 
dziwić się zaprawdę przychodzi, iż znajdują się ludzie, 
co mają odwagę trzymać kasyerów i posługiwać się w 
rzeczach pieniężnych obcemi rękami.

W drugim wypadku główną odgrywają rolę znana 
dobrze Ne ue freie Presse, dwóch ministrów i drugi 
Stroussberg p. Offenheim. Rzecz tak się ma po­
krótce. Przed kilku miesiącami minister handlu prze­
konawszy się o nadużyciach i złóm gospodarstwie 
na kolei lwowsko-czerniowieckićj, obłożył sekwestrem 
ową kolej, rozwiązał niedołężną Radę nadzorczą i z 
ramienia własnego wydelegował urzędników, mających 
czuwać nad sprawami pomienionej drogi żelaznej. Se- 
kwestr taki nie mógł być na rękę p. Offenheim o- 
w i, przedsiębiorcy kolei czerniowieckiej, ani dziwić się 
przeto, że tenże poruszył wszystkie sprężyny, aby po­
zbyć się nie miłej opieki. W tym celu zniósł się z 
właścicielami N. fr. Pr. a ci z ministrem bez teki p. 
Ungerem, któremu znowu nie trudno było trafić do 
swego kolegi ministra handlu i ubić z nim interes ma­
jący wszystkich zadowolić. Wynikiem tych negocyacyi 
prowadzonych nader ostrożnie i pod osłoną najgrubszćj 
tajemnicy było to, że minister handlu Banhaus nie 
tylko zobowiązał się zaniechać śledztwa w sprawne ko­
lei czerniowieckićj, ale nadto obiecał wyjednać Offen- 
heimowi konsens na budowę kanału z Wiednia do Hie- 
cing i wyrobić niewinny tytuł barona. — Niewytłu­
maczonym jednakże sposobem rzecz cała wypłynęła 
na wierzch i to ze szczegółami wykluczającemi wsze­
laką w jćj autentyczność wątpliwość. Ponieważ Neue 
freie Presse dała się tu wszystkim dziennikom we 
znaki, przeto cała prasa wiedeńska korzysta skwapliwie 
z tej okoliczności, aby uderzyć na swą koleżankę, któ­
ra broni się w dzisiejszym numerze i to w dwóch ar­
tykułach naczelnych, lecz broni się tak słabo, takie na 
pomoc wzywa sofizroata, iż już tem samem na pół 
przyznaje się do winy. Cesarz mocno miał być tóm 
wszystkióm dotknięty i polecił wytłumaczyć się pp. 
ministrom z ciężkiego zarzutu prostego przekupstwa. 
Jaki wywiąże się ztąd rezultat, doniosę wam w swym 
czasie.

Dziś przybył ze Lwowa do Wiednia radzca mi- 
nisteryalny p. Filip Zaleski, którego, jak wiadomo, 
przeznaczono do biura p. Ziemiałkowskiego.

NIEMCY.
* Berlin, 5 czerwca. National Ztg. przy­

nosi dzisiaj przedruk całego prawa prasowego, przed­
łożonego przez rząd pruski Radzie związkowój. Nie 
podajemy tego projektu w całej jego osnowie, zajęłoby 
to za wiele miejsca, a po tóm, że zawiera znane już i 
ogólne przepisy. Zwrócimy raczej tylko uwagę na 
główne i najwięcój bijące w oczy paragrafy projektu, 
któremu National Zeitg. długi wstępny poświęca 
artykuł i po raz pierwszy może w obec ks. Bismarcka 
temi odzywa się słowy: „Przedłożony projekt jest mi- 
strzowskiem dziełem wymyślonem na to, aby prasę 
stawiającą w codziennych kwestyach opozycyą, niemą 
uczynić i zabić ją po prostu. Zanim projekt ten otrzyma 
ostateczną sankcyą, wypowiadamy życzenie, aby wszy­
stkie stare szykanyj prasowe pruskie wróciły na nowo

i istniały wiecznie, bo jeżeli prawo prasowe Manteuffla 
i Westphalena bilo nas rózgami, to projekt Bi­
smarcka będzie nas dręczył skorpionami.“ — 
Dodatnie strony projektu ograniczają się jedynie na 
tóm, że nowy projekt prasowy znosi kaucyą i opłatę 
stemplową od dzienników. Jest to wszystko, czóm 
wynagrodzić chciano drakońskie rzeczywiście przepisy. 
Otóż §.11 tego projektu orzeka dosłownie co nastę­
puje; „Odpowiedzialny Redaktor peryody- 
cznego pisma jest obowiązanym zamieścić 
na żądanie władzy albo prywatnej osoby 
sprostowanie faktu podanego w redagowa- 
nóm przez się piśmie bezpłatnie i bez dodania 
ze swej strony żadnych uWag i komentarzy, lub 
opuszczenia czegoś ze sprostowania. Sprostowa­
nie to podpisane przez odnośną osobę obo­
wiązanym jest odpowiedzialny Redaktor za­
mieścić w swóm piśmie zaraz w następnym 
numerze i to na tóm samóm miejscu i tym 
samym drukiem, jakim zamieścił artykuł, 
którego sprostowanie dotyczy. Sprostowa­
nie to musi być zamieszczonóm bezpłatnie, 
jeżelji nie zajmuje więcej miejsca jak dwa 
razy wzięty oglosz'ony artykuł.“ Tym sposo­
bem pan X. będzie miał prawo wedle humoru i woli na­
syłać redakcye pism peryodycznych długiemi artykuła­
mi i domagać się prawnie bezpłatnego ich zamieszcze­
nia, jeżeli n. p. nie podoba mu się, że pan W. mówił 
na posiedzeniu dobrze i śmiało, podczas gdy wedle 
pana X. mówił tylko krótko i całkiem niejasno. Pan 
W. przesłać może na to redakcyi replikę opatrzoną 
naturalnie swym podpisem, że pana X. wcale nie było 
na posiedzeniu i nie może przeto sądzić o jego wymo­
wie i t. d. Osoby mające jakąś urazę do redaktora i 
pisma, mogą w każdym numerze wynaleźć coś takiego, 
co prostować można, a w takim razie redaktorzy zmu­
szonymi będą zapełniać swe łamy i to bezpłatnie, naj- 
większemi bredniami.

Dotąd cała kara spotykała odpowiedzialnego reda­
ktora wtedy tylko, jeżeli znał treść ogłoszonego arty­
kułu, jeżeli jój nie znał spotykała go mniejsza kara. 
Nowy projekt w §§. 21 i 22 powiada, że redaktor ma 
być zawsze karanym tak jak autor artykułu, bez wzglę­
du na to czy znał lub nie znał treści ogłoszonego przez 
się artykułu. Atoli najdalej idzie §. 20 projektu ujęty 
w tych słowach: „Kto za pomocą drukowanego pisma 
rodzinę, własność, ogólny obowiązek wojskowej służby 
lub inne podstawy państwowego ustroju, zaczepia w 
sposób podkopujący moralność, zmysł prawny albo 
miłość ojczyzny; albo czyny uznane przez prawo za 
karygodne, za godne naśladowania ogłasza; albo sto­
sunki społeczne w sposób mogący zamącić spokój pu­
bliczny roztrząsa — kar an y m będzie więzieniem 
lub fortecą aż do lat dwóch.“ Z tym paragrafem 
w ręku będzie można każdego czasu, każdą prawie 
uwagę o kwestyach codziennych karać więzieniem, a 
nadto w tym zwłaszcza razie, jeżeli uwaga ta pochodzić 
będzie właśnie z poczucia moralności, zmysłu 
prawnego i miłości ojczyzny. Tych kilka pa­
ragrafów wystarcza aż nadto, aby dać wyobrażenie o 
przyszłem prawie prasowem dla Niemiec, podyktowa- 
nóm przez ks. Bismarcka. Czy naród, a raezój repre- 
zeutacya całych Niemiec i tutaj schyli korne czoło 
przed żelaznym księciem i powie niejako: „Ty chcesz, 
więc musi być dobrze“ — o tóm najbliższa pouczy 
nas przyszłość. Mamy przecież wszelką nadzieję, że 
nieomylny dotąd ks. Bismarck, omylnym będzie tym 
razem w oczoeh większości parlamentu.

Parlament przy ni#lii».nyin udziale posłów
przyjął na dzisiejszóm posiedzeniu bez dyskusyi prawie 
dodatkową pocztową konwencyą ze Szwecyą normującą 
portorium od zwyczajnego listu z Niemiec do Szwacyi na 2£ 
sbr. Następnie przystąpiono do obrad nad wydatkami i 
dochodami cesarstwa za r. 1872. Poseł G rum brecht 
podniósł świetny stan finansowy i wniósł o zniesienie 
połowy podatku od soli. Poseł Hoverbeck nie 
dzieli zapatrywania poprzedniego mówcy, bo lubo cesar­
stwo odebrało świeżo 5 miliardów od Francyi, rząd bynaj­
mniej nie zmniejszył podatków, wnosi dla tego o znie­
sienie całkowite tego podatku od soli. Za podatek od 
soli da się może wynaleść inny podatek, tylko nie od 
tytoniu.

Na tóm skończyło się pierwsze czytanie przedło­
żonego sprawozdania z wydatków i dochodów cesar­
stwa za rok 1872, które przekazano komisy i obrachun- 
kowój z siedmiu złożonój członków. W końcu obra­
dował parlament nad projektem o udziale byłego pół- 
nocno-niemieckiego Związku w wynagrodzeniu za o- 
statnią francuzko-niemiecką wojnę, przyczóm okazało 
się, że tylko 164 posłów jest obecnych na posiedzeniu 
i do stanowienia uchwały nie dostaje jeszcze 28 po­
słów. Zamknięto więc posiedzenie o 1| godz. i na­
znaczono następne na piątek o 11 godzinie.

Szach perski opuszczający już w przyszłą sobotę 
Berlin, udarował ks. Bismarcka orderem słońca i lwa 
w brylantach. Taki sam order otrzymał i syn nie­
mieckiego kanclerza hr. Herbert, tylko niższego stopnia. 
Szach perski udaje się z Berlina na niejakiś czas do 
Wiesbadenu a następnie do Brukseli, zkąd się uda do 
Londynu, gdzie ma stanąć już 18 b. m.

Profesora teologii dr. Reinkensa wybrano w Ko­
lonii na biskupa starokatolików. — Rząd francuzki 
złożył już pierwszą ratę na piąty miliard kontrybucyi 
na ręce pruskich władz w Strassburgu.

F R A N C Y A.
* Paryż, 3 czerwca. Reprezentanci klerykalno- 

rojalistyczno bonapartystowskiój prasy złożyli dzisiaj 
wizytę prezydentowi Mac-Mahonowi. W wizycie tój 
wzięli udział redaktorowie dzienników: Assemblée 
Nationale, Constitutionnel, Français, France 
Nouvelle, Gaulois, Gazette de France, Ga­
zette des Triburiaux, Journal de Paris, Jour­
nal des Villes et Campagnes, Monde, Moni­
teur, Ordre, Paris Journal, Patrie, Pays, 
Petit Moniteur, Petite Presse, Soleil, Uni­
vers i Union. Prezydent przyjąwszy redaktorów 
pism pomienionych, tak się do nich odezwał: „Pano­
wie! Jestem wam bardzo wdzięcznym za wasze odwie­
dziny, miałem już po dwakroć ten zaszczyt przyjmo­
wać was. Pierwszy raz po komunie kiedyście przyszli 
do mnie proponować mi kandydaturę paryzkiój depu- 
tacyi. Nie przyjąłem jój i wskazałem wam jenerała 
de Cissey, któregoście poparli i który też mianowanym 
został. Drugi raz przyjąłem was ofiarujących mi po­
nownie kandydaturę paryzką, którój również nie przy­
jąłem. Pojmuję to bardzo dobrze jak ważną jest rze­
czą w obecnych okolicznościach, aby reprezentanci ró­
żnych odcieni stronnictwa zachowawczego działali wspól­
nie i porozumieli się co do przyjęcia środków mających 
na celu pokonanie tych, którzy nie podzielają zasad 
waszych. Co się tyczy polityki, to nie mamonie do 
dodania do tego co już rząd wypowiedział. P. mini­
ster spraw zewnętrznych oświadczył już w Izbie, że

co do stosunków z zagranicą nowy rząd pozostanie 
wiernym polityce mego poprzednika, polityce, która 
uzyskała większość Zgromadzenia narodowego. Na 
wewnątrz jest naszym celem pozyskać szacunek dla 
prawa i materyalny zaprowadzić porządek, co jak się 
spodziewam nie trudno mi przyjdzie. Z porządkiem 
materyalnym utrzymam i moralnv porządek. Mam 
nadzieję, że rząd liczyć może na waszą pomoc i wasze 
talenta pod tym względem.“

Proklamacya prezydenta Mac Mahona do armii 
brzmi wedle urzędowego dziennika, jak następuje:

„Żołnierze! Zgromadzenie narodowe wybierając 
z waszych szeregów prezydenta rzeczypospolitej, dało 
przez to dowód zaufania do waszej lojalności, waszego 
patryotyzmu i energii, że utrzymacie porządek w kra­
ju i szacunek dla prawa. Powołałem jenerała Lad- 
mirault, którego na wszystkich polach bitew, w któ­
rych braliście udział, spotykaliście, na objęcie po mnie 
dowództwa nad armią wersalską. Pozostaniecie wier­
nymi jak zawsze dewizie, którą najwaleczniejsi z pośród 
was na piersi swój noszą: „Honor i ojczyzna, wale­
czność i dyscyplina.“

Wersal, 26 maja 1873.
prezydent rzeczypospolitej:

Marszałek de Mac-Mahon, książę Magenty.“
Proklamacya ta Mac-Mahona zadziwiła nie mało 

wszystkich, bo dotąd nie było zwyczajem, aby prezy­
dent rzeczypospolitej wydawał proklamacya wprost 
do armii bez podpisu przynajmniej ministra wojny. — 
Jeżeli prezydent przesłał swą proklamacya do armii, 
nie udzieliwszy jej poprzednio ministrowi wojny, co 
przypuszczać można, w takim razie źle pojął obe­
cne swe stanowisko, — bo marszałek Mac-Ma­
hon jest tylko zwyczajnym prezydentem rzeczy- 
pospolitój, — a nie jak królowie i cesarze
Francyi naczelnym wodzem siły lądowój i morskiej 
kraju. Występowanie zresztą Mac-Mahona jest zupeł­
nie odmienne od postępowania p. Thiersa. O ile były 
prezydent rzeczypospolitój był udzielającym się i roz­
mownym, o tyle milczącym i zamkniętym jest prezy­
dent Mac-Mahon. Dzisiejszy prezydent rzeczypospo­
litej przyjmuje tylko, jak to i dzisiejszy dziennik urzę­
dowy potwierdza, w każdy poniedziałek i czwartek.

Dostać się do prezydenta p. Thiersa i mówić z 
nim nie było trudno, prezydent Mac-Mahon jest o 
wiele niedostępniejszym, tak n. p. nie przyjął w tych 
dniach naczelnego redaktora dziennika P a y s znanego 
Pawła Cassagnac, pomimo tego, że Cassagnac konie­
cznie się widzenia z nim domagał.

Wielkie wywołał tu wrażenie berliński telegram 
Ti mesa, jakoby rząd niemiecki nie chciał wejść pier­
wej z marszałkiem Mac-Mahonem w dyplomatyczne sto­
sunki, dopóki nie będzie miał zupełnej pewności, że obecny 
prezydent ściśle przestrzegać będzie traktatu pokojowego. 
Ten sam telegram donosi dalej, że marszałek Mac-Ma­
hon miał w rozmowie z austryackim ambasadorem o- 
świadczyć, iż może zaręczyć za utrzymanie pokoju, ale 
że utrzymanie pokoju zależy od umiarkowania wszy­
stkich mocarstw i uwzględnienia słusznych interesów 
ich sąsiadów. Część druga telegramu nie zdaje się 
być prawdopodobną, co się tyczy pierwszej, to Rosya 
i Austrya wstrzymały się również od natychmiastowe­
go uznania nowego rządu Francyi.

Ani ks. Broglie, ani jego przyjaciele nie zwracali na 
to bynajmniej uwagi, że jednym z najpilniej uczęszczają­
cych na posiedzenia Zgromadzenia narodowego przez 
całe dwa lata, był naczelny wódz paryzko-wersalskiej 
armii marszałek Mac-Mahon, z natężoną uwagą przy­
słuchujący się obradom iżby. Dla tego ićz spodzie­
wał się ks. Broglie, że nowy prezydent zdała trzymać 
się będzie polityki i pozwoli swym ministrom działać 
dowolnie. Tymczasem zaraz na wstępie przekonali się 
ministrowie, jak mylnemi były ich przypuszczenia, bo 
prezydent Mac-Mahon skreślił z przedłożonej mu listy 
nowych prefektów p. Keratry i nie dał się namówić 
do pozostawienia go na liście. Z początku sądzili mi­
nistrowie, że to jest tylko wypływem złego humoru 
marszałka, ale niebawem przekonali się, iż zupełnie 
mylne mieli pojęcie o zamiarach nowego prezydenta. 
Gdy bowiem zaraz następnego dnia udał się ks. Bro­
glie do Mac-Mahona oświadczając mu, iż nie potrze­
buje przybywać na każde zebranie rady ministrów, 
otrzymał od prezydenta odpowiedź, iż nie myśli by­
najmniej opuszczać ani jednego posiedzenia rady mini­
strów, bo chce wiedzieć nad czem ministrowie rzeczy­
wiście obradują. Odpowiedź ta Mac-Mahona nie mile 
naturalnie dotknęła ks. Broglie, atoli niebawem mieli 
się ministrowie przekonać, że marszałek Mac-Mahon 
na seryo myśli rządzić krajem i nie pozwoli sobie by­
najmniej odbierać pierwszego i ostatecznego głosu. 
Gdy na ostatniój bowiem Radzie ministrów, oświadczyli 
się wszyscy ministrowie przeciw głosowaniu wedle list 
i za poprawieniem prawa ogólnego głosowania, mar­
szałek odparł sucho, że jest za głosowaniem wedle list 
i nie chce, aby naruszano prawo ogólnego głosowania. 
Ten niespodziewany opór marszałka był wielkim cio­
sem dla ks. de Broglie i towarzyszy, bo całą nadzieję 
swego ponownego wyboru pokładali oni w oktrojowaniu 
prawa wyborczego. Naturalnie, że marszałek Mac- 
Mahon nie będzie mógł przeszkodzić większości Izby 
do przeprowadzenia nowego prawa wyborczego, ale w 
takim razie musi przyjść koniecznie do przesilenia, przy 
któróm prezydent Mac-Mahon poda się do dymisyi, jak 
to uczynił prezydent Thiers, albo postawiwszy się na 
stanowisku republikańskióm uważać będzie akt podobny 
za niekonstytucyjny i nie pozwoli na ogłoszenie odno­
śnego prawa.

Okólnik ministra spraw wewnętrznych do prefek­
tów wydany w pierwszym dniu bieżącego miesiąca, 
brzmi jak następuje:

„Wersal, 1 czerwca 18737
W depeszy mojej jż dnia 25 maja powiedziałem 

wam, że żadna dwuznaczność nie powinna osłabiać 
charakteru uchwał Zgromadzenia narodowego, których 
rząd trzymać się będzie sumienńiś. Nic nie zmieniło 
się w instytucyach Francyi. Prezydent rzeczypospoli­
tój wykonywa swą władzę na mocy tego samego ty­
tułu i wedle tych samych praw, co jego poprzednik.“ 
To w pierwszój godzinie przesłane wam oświadczenie 
miało na celu podniesienie ścisłój legalności, wedle któ­
rej przeszedł rząd z jednej ręki do drugiój. I w rze­
czy samój po raz pierwszy ustępuje cały rząd miejsca 
nowemu rządowi bez niebezpieczeństwa dla kraju. 
Kraj pozostał spokojnym, urzędnicy pełnili sumiennie 
swe obowiązki, praca nie doznała przerwy, kredyt 
wzmógł się, a zaufanie sąsiednich narodów nie zostało 
bynajmniej zachwianóm. Rzadki ten przykład daje do­
brze wnioskować o przyszłości i uczy nas, że wolność 
jakąkolwiek będzie forma rządu, nie będzie nigdy niebez­
pieczną, skoro szacunek dla prawa będzie utrzymanym. 
Rząd zaszczyca cię, panie prefekcie zaufaniem. Nie omie­
szkam przesyłać ci mych instrukcyi, nie wahaj się nigdy 
stosować się do nich, bo odpowiedzialność twoją ja 
biorę na siebie. Zgromadzenie narodowe spodziewa 
się od nowego rządu przedewszystkiem dobrych urzę­

dników administracyjnych tym samym ożywionych J I 
chem i działających otwarcie wedle zasad zach** 
wawczych. Administracya we wszystkich swych i" 
cieniach powinna być wierną reprezentantką owej p11' 
litique réparatrice, która jedna może c ?" 
nieść na nowo tak ciężko dotknięty kraj. \- 
wahajcie się więc wypowiadać głośno, po któ ''' 
stronie są wasze sympatye i czego my żądamy, 
zwijcie do zgody wszystkich dobrych obywateli, n;e' 
cbaj wzmocnią się pełniąc dokładnie obowiązki publ;' 
cznego życia. Takióm tylko pewnóm wystąpieniem • 
stanowczóm popieraniem wszystkich zasad zachowaj 
czych możemy przywrócić we Francyi rzeczywist' 
większość rządową. Wejdźcie natychmiast w ciaoU 
stosunki z ludnością, a jasność waszego postępowań' 
wystarczy do podniesienia moralnój waszój odwagi c? 
lem ubezwładnienia anarchicznych zachcianek i zat) ' 
wnienia wszędzie szacunku dla Zgromadzenia narod0' 
wego i prawa. Niechaj wiedzą wreszcie wszyscy cj 
którzy pod prezydenturą sławnego, większością Zgr0’ 
madzenia narodowego wybranego marszałka, kraj chcà 
zorganizować, że będą poparci i bronieni przez rząd 
Przyjm pan i t. d.

Minister spraw wewnętrznych Be ule.“
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ANGLIA.
* Londyn, 2 czerwca. Obie Izby parlamenty 

angielskiego przedłużyły ustawę mającą na celu utrzy. 
manie pokoju w Irlandyi (Peace Preservation Act) do 
1 czerwca 1875 r. Rzeczona ustawa zaprowadzona p0 
raz pierwszy r. 1849 na pewien tylko przeciąg czasu 
odnawianą została z roku na rok a to zawsze pod poj 
zorem dobra publicznego zagrożonego silnie, zdanie® 
rządu angielskiego w katolickiój Irlandyi. — Przy, i 
patrzmy się bliżej owój ustawie. Takowa dozwala : 
władzom administracyjnym w razie, gdyby uznały j 
za potrzebne, zaprowadzić w pojedyńczych hrabstwach 
i okręgach stan wyjątkowy. Stan ten może być dwo­
jakiego rodzaju, albo lżejszy, albo ostrzejszy. W pier- I 
wszym razie muszą wszystkie osoby będące w posia- ! 
daniu broni, służącej do polowania, postarać się o oso­
bne pozwolenie na zatrzymanie takowej, a osoby, któ­
rym pozwolono nosić rewolwery, muszą uzyskać wyra­
źne zezwolenie na zatrzymanie tego rodzaju broni. Kto 
działa wbrew powyższemu postanowieniu, podpada ka­
rze aż do dwóch lat ciężkiego więzienia. W razie, 
gdyby sędzia pokoju uznał za potrzebne, wolno jest 
dotyczącemu urzędnikowi wnadać każdego czasu i ile 
razy zechce, we dnie i w nocy do mieszkania podejrza­
nej osoby i czynić puszukiwania za bronią. Sprzedaż 
broni palnej i prochu podlega najsurowszój kontroli. 
Wypuszczenie posądnego za kaucyą na wolną stopę 
wielce jest utrudnionóm.

W razie, gdyby lord-porucznik Irlandyi uznał za' 
potrzebne, może ogłosić drugi stopień stanu wyjątko­
wego, a w tym razie wchodzą w życie między innemi' 
następujące przepisy: Każdy, pierwszy lepszy polieyant, 
każdy prywatny człowiek może kazać aresztować lub 
sam uwięzić każdego człowieka, którego spotka „wśród 
podejrzanych okoliezności na polu, ulicy, gościńcu lub j 
gdziekolwiekindziój a to w godzinach począwszy od | 
zachodu aż do wschodu słońca.“ Aresztowany w ten 
sposób pozostaje aż do chwili zebrania się sędziów po-) 
koju w więzieniu; karanym będzie w razie, gdyby sięj 
nie zdołał usprawiedliwić, iż w żadnym niedozwolonym 
celu nie przebywał po za domem, karą więzienia aż do 
6 miesięcy. Dzienniki, któreby zamieszczały zbrodnicze 
lub podburzające artykuły, obrazy, łub posługiwały się 
podejrzanemi wyrażeniami, mogą być na rozkaz lorda- 
porucznika zawieszone na pewien przeciąg czasu. Gdy­
by to nie pomogło, owszem, gdyby dziennik już raz 
dotknięty karą zawieszenia czasowego dopuścił się nie­
dozwolonej czynności, wtedy mają uledz konfiskacie 
wszystkie jego prasy, machiny, czcionki, narzędzia, 
przyrządy, papier i inne materyały służące do druku 
i publikacyi tego dziennika. I takie to drakońskie 
prawa obowiązują dziś w kraju pod berłem angielskieml

HISZPANIA.
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* Madryt, 2 czerwca. Ministeryalna Discu­
sión pisze: Według wniosku mającego się przedłożyć 
konstytuancie, a wypracowanego przez ministra wojny, 
armia hiszpańska składać się będzie z 80,000 ludzi, z 
czego przypadnie na piechotę 55,000 żołnierzy, 10,000 
na kawaleryą, 9300 na artyleryą, 3300 na inżynieryą 
i t. d. Piechota liczyć będzie 40 pułków po 2 bata­
liony i 20 batalionów strzelców. Artyleryą zaś 4 pułki 
piesze, pięć pułków konnych i dwa pułki artyleryi 
górskiej. Kawalerya składać się będzie z 20 pułkoff, 
każdy pułk po cztery szwadrony.

Jeneralny kapitan Barcelony, Velar de, oznajnuł 
reprezentacyi prowincyonalnćj, iż zapowiedziane prze­
zeń pospolite ruszenie odracza się. Co było powodem 
podobnego odwołania i to w chwili, gdy wszelkim© 
środkami należałoby zwalczać Karlistów, nie wiadomo, 
a powątpiewać musimy, ażali stan rzeczy w Barcelonie 
jest tego rodzaju, iż pospolite ruszenie byłoby juz 
zbytecznóm. Równocześnie prawie nadesłał minister 
spraw wewnętrznych do jenerała p. Velarde nastę­
pujący telegram: „Nieprzyjaciele republiki rozpuszcza' 
ją niepokojące o naszóin położeniu wieści a to w celu 
wywołania w kraju rozdrażnienia i wzniecenia niepo­
rządków. Konstytuanta zebrała się a rząd obtny®la 
potrzebne środki, aby zwalczyć powstanie i zgnieść W 
trygi reakcyi.“

Dziennik urzędowy ogłasza dekret, mocą którego 
znoszą się w przyszłości tytuły szlachectwa i zakazuje 
używać takowych w rejestrach stanu cywilnego 1 Pu" 
blicznyeh dokumentach. __
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Telegramy. 
(Z biura Wolffa.)
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Kopenhaga, 5 czerwca. Wielkiej północnój ko® 
panii telegrafów udzielono koncesyą na założenie p°a^ 
morskiego; telegrafu a zwłaszcza począwszy od zaC. °i 
dniój Juttlandyi aż do Szwecyi. — Roboty muszą 7 
rozpoczęte do 1 września r. b.

Wiedeń, 5 czerwca. Cesarz oddał księciu Czaro 
górskiemu do dyspozycyi parowiec w prodroż o 
Tryestu aż do Cattaro. Księciu wolno będzie ustań 
wić w Żarze własnego ajenta dyplomatycznego. .

Bruksela, 5 czerwca. Minister wojny Thiebau 
podał się dziś do dymisyi. Obiegają pogłoski o us „ 
pieniu całego gabinetu. . . j.

Bazyleja, 5 czerwca. Cesarzowa Eugenia ocze 
waną jest w miesiącu czerwcu w zamku Arenen e p

Paryż, 5 czerwca. W wczorajszóm przyjęciu 
ministra spraw wewnętrznych nie wzięli udziału 
Ar nim, poseł niemiecki i p. Nigra, poseł włos i- .
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Wystawa Wiedeńska.

Między przedmiotami, najwięcej godnemi uwagi na 
dzisiejszej wystawie wiedeńskiej są bezwatpienia przed­
mioty umieszczone w pawilonie marynarki. Bacząc 
n» skarby wiedzy, jakie tu się znajdują a celujące sy­
stematycznym, naukowym układem ani się dziwić, że 
pawilon, o którym chcemy pomówić, wabi do sobie ty­
siące i tysiące ciekawych. Przy dawniejszych tego ro­
dzaju wystawach, a przedewszystkiem w Brompton 
widziano już wiele przedmiotów wchodzących w za­
kres marynarki i to w większych rozmiarach, niśli je 
spostrzegamy w Praterze; wystawa francuzkiej mary­
narki z r. 1867 ogólne budziła zajęcie, lecz ani na je- 
dnćj ani drugiej wystawie nie widziano takiego nagro­
madzenia tego wszystkiego, co ma związek z morzem 
i jego żeglugą w najobszerniejszem tego słowa znacze­
niu, co ma związek z jego mieszkańcami, jego wege- 
tacyą itd. jak to się zdarza obecnie.

Zaraz na wstępie zwraca naszą uwagę apa­
rat, służący do zapuszczania się w głębiny morza. 
Widzimy tutaj cały strój nurka, w którym zanurza 
się w pełną niebezpieczeństw otchłań, spostrzegamy 
przyrządy do ratowania tonących, wydobywania zato­
pionych okrętów, widzimy przyrządy do mierzenia głę­
bokości i badania dna morskiego, przyrządy do mie­
rzenia przypływu i odpływu morskiego, ruchome lam­
py pokojowe, latarnie do sygnalizowania w nocy, ra­
kietnice rzucające z ogromną siłą liny rozbitkom, bu­
mie, teleskopy itd. Nieco dalej zdumiewają nas olbrzy­
mie kilkunastocentnarowe kotwice o dwóch i trzech 
¡ębach służące do lądowania, a dalej kilkadziesiąt mo­
delów statków, od pojedynczego galaru aż do pancer­
ników i olbrzymich monitorów, wykonanych na wielki 
rozmiar, z zdumiewającą dokładnością i najdrobniej- 
szemi szczegółami. W modelach tych zamkniętą jest 
cała historya żeglugi od najdawniejszej starożytności 
aż do dni dzisiejszych. Wyborny mechanizm modelów 
pozwala przekonać się o manipulacyi1 ściągania i ro­
zwijania żagli a to za pociągnięciem tej lub owćj liny 
a całe urządzenie zewnętrzne stanowiące istotę każdego 
okrętu żaglowego, daje nam najdokładniejsze pojęcie o 
stopniowem udoskonaleniu się marynarki. Inaczej wy­
glądają parowce. Miasto lasu masztów i całych zwoi 
płótna, sterczy tylko komin parowej machiny, która 
ukryta w wewnątrz okrętu, porusza skrzydła zwycię­
żające opór wody. Ażeby tu uwidocznić całe najisto­
tniejsze urządzenie wewnętrzne, wystawiono kilka bar­
dzo pięknych modelów w podłużnym lub poprzecznym 
przekroju. Dokładność posunięto tu do najdalszych 
granic, modele wykonane z taką drobnostkową wierno­
ścią, że jeden rzut oka wystarcza do obznajomienia się 
z całym mechanizmem i urządzeniem, tern snadniej, 
że każdą cząstkę machiny, każdą śrubę opatrzono na­
pisem pouczającym, jakie jej przeznaczenie.

Wiemy natychmiast, gdzie szukać kapitana lub 
oficerów okrętu, gdzie leży izdebka sternika, gdzie 
apteczka, szpital i pomieszkanie lekarza, gdzie naresz­
cie rozmaite prowianty a gdzie magazyny prochu. Na 
pokładzie pod oszklonem zabudowaniem widać ro­
zmaite przyrządy marynarskie, trygonometryczne i 
optyczne; po bokach okrętu wiszą schodki, drabinki, 
ratunkowe łodzie, przyrządy do mierzenia głębiny a 
nareszcie kotwica na potężnym łańcuchu. Przedstawio­
no tu dwa gatunki parowców: dawniejsze kołowe, któ­
re wiosłują za pomocą kół młyńskich, umieszczonych 
tr środku po obu bokach okrętu, tudzież śrubowee, 
wiosłujące za pomocą ogromnych skrzydeł żelaznych, 
osadzonych w tyle pod sterem na transmisyi, stojącćj w 
połączeniu z tłokiem machiny parowej.

Oprócz tego zawieszono na ścianach kilkadziesiąt 
półmodelów, z których najciekawszemi monitory, tak 
mocno w wodę się zagłębiające, że widać tylko żelazną 
obracającą się wieżę najeżoną działami.

Bardzo ciekawe są modele okrętów służących do 
regulowania i oczyszczania kanałów i portów, jakie 
obecnie są w użyciu przy regulacyi Dunaju a wreszcie 
potężne żurawie, poruszane także parą celem wydoby­
wania ciężarów zatopionych w głębinach morskich.

W pośrodku pawilonu marynarki ułożono pirami­
dalnie rozmaite gatunki lin okrętowych, niektóre zdu­
miewającej grubości, zaś na boku na stołach znajduje 
Big przeszło sto planów topograficznych, dzieła nauty­
czne a wreszcie po mistrzowsku wykonane wypukłe 
plany zatok w Tryeście, Pola, Spalatto i Cattara.

Nieco dalej umieszczono gabinet zoologiczny. Wszy­
stkie ryby i płazy od najmniejszych aż do największych 
żyjące w Adryatyku, można tu oglądać i to nie prze­
chowane w spirytusie, ale wypchane i zasuszone. Mię­
dzy innemi umieszczono tutaj kilka gatunków drapie­
żnych hai kilka sążni długich, potworów morskich, ol­
brzymich raków itd. Tuż zadziwiają krzewy koralowe, 
stosy pstrych muszli i bogaty zbiór roślin a wszystko 
to z królestwa Adryatyku.

Urządzeniem działu zoologicznego tej wystawy zaj­
mował się kustosz muzeum tryesteńskiego dr. Syrski, 
''arszawian, który postarał się nadto o zbiór rozmai­
tych sieci i innych przyrządów rybackich. Każdy okaz 
zoologiczny czy przemysłowy zaopatrzony jest napisem 
strzech językach. Do zakresu tej wystawy należy także 
mba morska, pomieszczona obecnie około latarni mor- 
3lilej. Przeznaczeniem jej sygnalizować bliskość portu 

czasie mgły za pomocą krótkich urywanych sygna- 
'°w. Tuba ta sporządzona z mosiądzu i około 2—3 
3łżni długa, oczywiście więc, że żadne płuca, choćby 
erkulesowe, nie byłyby w stanie tonu z niej wydo- 

tyc. Inne też jest jej urządzenie. Wewnątrz umie­
szczony język metalowy bywa wprawiany w ruch bar- 
zo siłnym prądem pary, a ztąd powstają tony, któ- 

rebym chyba z dźwiękiem trąby archanioła, zwołują- 
na sąd ostateczny mógł porównać. Tuba wzmian-

°wana daje się słyszeć jeszcze w oddaleniu 15 mil 
perskich czyli 4 polskich. Obecnie skoro cztery dzwo- 
I zawieszone w rotundzie nie wystarczyłyby do obwie­

ńczenia godziny zamknięcia wystawy, posługiwać się 
R ową traba.

■SgStaBB

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Homburg, 6 czerwca. Wczoraj wieczorem 
^harła tu księżna Lignicka.
.. Karlsbad, 6 czerwca. Adalbert książę pru- 
^Urwł tu dzisiaj rano rażony apopleksją.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
. < )ik 6 czerwca. Wczorajsza

K°wskiej wypadła ze wszech miar pomyśl

się wśród ochoczéj zabawy do późnej godziny. Wśród dźwię- ; 
ków wojskowéj muzyki rozpoczęto wesołe pląsy poważnym po- ' 
lonezem, który łamiąc się w różne figury tworzył widok rze- ¡ 
czywiście malowniczy i to tćm więcćj, że zielona murawa pięknie ¡ 
przystrojonego ogrodu Wiktoryi była inu posadzką a ślicznie ! 
wypogodzone niebo sufitem. Po polonezie tańczono na prze- i 
mian polkę, kadryla, zaprawiając pląsy mazurem do którego I 
kilkadziesiąt stanęło par. Z zmierzchem puszczano ognie sztu­
czne przynoszące zaszczyt pirotechnikowi, którym tym razem i 
był profesor szkoły Żabikowskićj p. Deniby. Po ogniach na­
stąpiło odsłonięcie obrazu żywego, a oświeconego ogniem bengal­
skim. Obraz tan pomyślany szczęśliwie i ułożony z gustem z 
zachowaniem potrzebnej perspektywy z zapałem przyjęli zgro­
madzeni widzowie. Przedstawia! on trzy pory z naszej prze­
szłości. U góry gromił polski rycerz średniowieczny najezdni- 
ka Tarka, Diższa część poświęconą była apoteozie 3 maja, u 
spodu zaś widzieliśmy ludzi obecnej chwili podających sobie 
ręce w wspólnéj pracy. Następnie część gości przeniosła się 
na salę gdzie tańczono do godziny 12. Ogród Wiktoryi oży­
wionym byl do godziny blisko 2 i to daje miarę o ochocie, ja­
ka tutaj.panowała. Porządek i lad panował wzorowy; komisya 
w któréj ręce złożono urządzenie majówki wczorajszej wywią­
zała się rzeczywiście wzorowo z swego zadania.

— * Doniesienia policyjne. Znaleziono: futerał do pa­
rasola, pierścień z wtosów z ziotą blaszką, 5 par starych ka­
lesonów, 4 koszule wierzchnie, 10 par pończoch i szelki. Zgu­
biono: czarny jedwabny i brouzowy jedwabny parasol, portmo­
netkę z czerwonej skórki z 15 tal., 2 klucze, czerwoną juchtową 
portmonetkę z 25 tal.

— * Ńa medal pamiątkowy śp. Seweryna Mielżyń- 
skiego złożyli po 20 sgr. pp. Mruż i St. Różański.

— * Komedyi: Zony plączące autorami są pp. Siraudin 
i Thibaust, nie zaś p. Alt. Musset, jak to, mówiąc o rzeczonej 
komedyi, pisaliśmy.

— * P. Krajewski, znany i ceniony w kolach artysty­
cznych malarz- portrecista, bawi od kilku dni w mieście naszćm.

— *_ Doroczne posiedzenie publiczne Towarzystwa 
przyjaciół nauk i walne zebranie tegoż, jak się dowiadujemy, 
odbyć się mają d. 26 czerwca.

— * Obraz p. Jaroczyńskiego przedstawiający: pokój 
toruński, oglądaliśmy w dniu wczorajszym. Jest on już wykoń­
czony — i w niedzielę ma być do Wiednia na wystawę prze­
sianym. .Podobnie jak kompozycya tak i wyaonanie znakomite. 
Więcej nie piszemy, gdyż powtórzyćbyśmy musieli to, co już 
tyle razy o tćm znakoiuitćin dziele powiedzieliśmy.

— * Teatr polski. Jutro na sali bazarowej artyści te­
atru naszego grać będą komedyą Aleks, lir. Fredry: Odlujdki 
i poeta, dalej komedyą z francuzkiego przerobioną: Pier­
wszy mąż i wreszcie komedyą pp. Michel i Labiche : Raptus. 
— Wejście jak zwyczajnie główną bramą i wielkiemi schodami.

— * Prócz radzców prowiucyonalnego kolegium szkólnego 
pp. dr. Milewskiego i dr. Polte brali udział w wspomnia­
nej już przez nas często konferencyi prof. dr. Rym ark i e- 
wjicz jako zastępca tutejszego katol. giinnazyum ad St. Mariam 
Magd., prof. Tschackert, dyrektor kat. gimnazyum w Ostro­
wie, dr. Dickhoff, dyrektor gimnazyum wągrowieckiego, Ste- 
pban, dyr. gimnazyum śremskiego, dr. Schwarz, dyr. tutej­
szego gimnazyum Fryderyka Wilhelma, prot. dr. Breda, dyre­
ktor gimnazyum bydgoskiego, dr. Menzel, dyr. gimnazyum 
inowrocławskiego, dr. Methner dyr. gimnazyum gnieźnieńskie­
go, dr. Mang, dyr. gimnazyum międzyrzeckiego, prof, Zie- 
gier, dyr. gimnazyum leszczyńskiego, Sarg, rektor progimna- 
zyum trzemeszyńskiego, dr. Kunze rektor progimnazyuin na- 
kielskiego; dr. Geist dyr. tutejszej miejskiej szkoły realnej, 
dr. Ger ber, dyr. szkoły realnćj bydgoskiej, Krtiger dyr. szko­
ły realnćj wschowskićj, dr. Stein bar tli dyr. szkoły realnćj 
rawickió;. Z powodu przeszkód rozmaitych nie brali udziału w 
konferencyi: pp. liano w dyrektor gimnazyum w Pile, dr. Gla- 
disch dyrektor gitnn. w Krotoszynie i dr. Schiif er rektor pro- 
gimnazyum w Rogoźnie.

— * P. Władysław Górski, znany_ artysta. skrzypek, w 
końcu tego miesiąca, jak donoszą z Warszawy, ma przybyć do 
naszego miasta celem dania tu koncertu.

* — Pomiędzy bydłem rogatém dominium Rogalina wy­
buchło nareszcie rzeczywiście zapalenie śledziony, na które 
w jednym dniu padło trzech wołów roboczych i dwie krowy. 
W skutek rozporządzenia weterynarza departamentowego pana 
Rtifferta zakopano padle bydło i zasypano wapnem.

* — Z początkiem wiosny udało się wielu ludzi z wsi w 
okolicy Wolsztyna leżących do Berlina, Magdeburga i t. d. dla 
poszukania sobie korzystniejszéj roboty. Od dwóch jednak ty­
godni wraca z nich bardzo wielu, ponieważ nadzieje ich w téj 
mierze zawiedzione zostały.

— * Powiatowy inspektor szkolny p. Binkowski z 
Inowrocławia ukończył tych dni pierwszą rewizyą szkół jego 
nadzorowi ulegających, których jest w ogóle 80 a leżą w ino­
wrocławskim a po części i w szubińskim powiecie. W miesiącu 
czerwcu zamierza p. Binkowski odbyć trzy konfereneye obwodo­
we, mające zająć miejsce dotychczasowych nauczycielskich kon­
ferencyi powiatowych; konfereneye te odbędą się dnia 11 w 
Kruszwicy, dnia 18 w Inowrocławiu a dnia 25 w Barcinie.

— * We wsi Modrzu, o milę od Stęszewa oddalonej, 
zbliżył się dnia 3 bm. 14-letni skotarek nieostrożnie do śmig 
wiatraka, z których jedna skaleczyła go niebezpiecznie w gło­
wę i plecy. Nieszczęśliwy żyje wprawdzie jeszcze, lecz lekarze 
wątpią, aby mu życie ocalić mogli. — Dwóch kanonierów 5 pie­
szego pułku iortecznego, znajdującego się w pochodzie z Po­
znania do Głogowy, który dnia 3 mb. w Mosinie i Krośnie stał 
kwaterą, umarto krótko po swćrn przybyciu na kwaterę i pocho­
wani zostali dnia następnego na cmentarzu w Mosinie. Wielu 
sądzi, że umarli w' skutek zbytecznego gorąca, inni nie wierzą 
temu, przypisując śmierć ich piciu wody w stanie rozgrzanym.

— * Przed kilku dniami nabył p. Grabski za 82,1)00 tal. 
wieś Kruszą podludowa, w powiecie inowrocławskim położo­
ną, od dotychczasowego jćj właściciela p. Erdmann.

— * Majętność Głuchowską, w powiecie kościańskim 
nad żwirówką poznańsko-wrocławską położoną a obejmującą 
3058 morgów kwadr, obszaru, która była dotychczas własnością 
rodziny Jaracz e wskich, nabył w tych dniach za cenę 225,000 
tal. hr. Stefan Żółtowski z Kadzewa; ponieważ zaś ekscep- 
cye oszacowane były na 6000 tal., przeto przyniosła sprzeda­
jącym 231,000 tal. Majętność ta posiada gorzelnią i młyn pa­
rowy a grunta jćj w wysokiej są kulturze.

—-’Danziger Z tg. donosi, że pomiędzy przybyłymi w 
ostatnich dniach z Królestwa Polskiego flisami znajdowało się, 
jak stwierdzono, pięciu co chorowali na cholerę. Przeciw dal­
szemu rozszerzeniu choroby zarządzono przeto wszelkie środki 
ostrożności. W tym celu urządzono już lazaret nad Wisłą a co 
do urządzenia drugiego miała rychło postanowić tamtejsza ko­
misya zdrowia.

— * Spław na Wiśle. W zeszłym miesiącu nadeszło 
Wisłą z Królestwa 68 berlinek, 4 gabary, 12 galarów, J679 
tratw; a więc dziennie 22 tratwy.

, -- * Nowe urządzenie pocztowe. Między Terespolem 
a Świeciem zniesiono pocztę osobową, a to za porozumieniem 
dyrekcyi pocztowej z prywatnym przedsiębiorcą, który re­
gularny przewóz podróżnych w to miejsce urządził. Pierwszy 
to, ile wiemy, przykład, że poczta wchodzi w porozumienie i 
układy z prywatnym przedsiębiorcą i ustępuje mu miejsca dla 
wygody publiczności. (Gaz. Toruńska).

— * Ślub. Dnia 3 bm. pobłogosławiony został we Lwo­
wie w kościele archikatedralnym związek małżeński pomiędzy 
p. Władysławem Bełzą, znanym poetą, a panną Maryą 
Ostrowską, córką Józefa i Józefy z Breiterów, obywateli lwo­
wskich. Uroczystego aktu dopełnik ksiądz Leonard Solecki, 
kuzyn panny młodej. W orszaku ślubnym było wiele znakomi­
tości literackich, jak sędziwy wieszcz „Kaniowskiego Zamku“, 
Kornel Ujejski i w. i.

— * Antoni Mutz, niegdyś kustosz biblioteki uniwersyte­
ckiej lwowskiej, zmari we Lwowie dnia 1 bm. Liczył lat 85.

— * Urbano Rattazzi, zmarły dnia 4 mb., urodził się r. 
1810 w Alessandryi. Ojciec jego pemiontskim był urzędnikiem 
sądowym. Poświęciwszy się nauce prawa, odwiedzał prowincj­
onalne kolegium w Turynie, gdzie później na fakultecie prawni­
czym uzyskał stopień doktora prawa; następnie objął posadę 
adwokata przy sądzie appelacyjnym w Casale. Nabywszy na 
tćm stanowisku znaczenia nie małego, niebrai jednak w ruchach 
1848 zbyt wielkiego udziału. Po ogłoszeniu idemontskiego sta­
tutu wybrało go miasto jego rodzinne r. 1848 swym posłem a 
jako taki reprezentował je bez przerwy tak w parlamencie pie- 
monskim jak późnićj włoskim. Gdy w czerwcu i lipcu r. 1848 
toczyły się obrady nad połączeniem Lombardyi i Piemontu, wy­
stąpił Rattazzi jako sprawozdawca przeciw umiarkowanemu mi­
nisterstwu Balbo-Pinelli a gdy takowe ustąpiło w skutek tego 
dnia 28 lipca, wstąpił do nowego z Lombardów i Piemontczy­
ków złożonego gabinetu, na czele którego stał hr. Gasati, jako 
minister oświecenia. Lecz w skutek rozejmu z dnia 9 sierpnia 
zajął miejsce tego ministerstwa gabinet umiarkowany Alfieri-Pi- 
nelli. Rattazzi połączył się więc znowu z opozycyą, na czele 
której stal w ówczas Giobesti a która domagała się gwałtownie 
powtórnej z Austryą wojny. Ministerstwo to upadlo już w grud. 
1848 r. a Gioberti, któremu poruczono utworzenie nowego „de­
mokratycznego“ gabinetu, oddał Rattazzemu tekę, ministra spra­
wiedliwości. Lecz już w lutym 1849 wystąpił Giobesti z gabi­
netu, poczem R. objął ministerstwo spraw wewnętrznych, sta- 
wszy się faktycznie przewodnikiem gabinetu. Zerwał więc ro- 
zejm lecz wszczęta znów na nowo wojna skończyła się dnia 
23 marca klęską Piemontczyków pod Novara, w skutek czego 
wraz z kolegami swymi dnia 26 marca ustąpić musiał.

ci hr. Catroura bar. Risasoli stanął na czele rządu, skierował Rat­
tazzi tajną swoją lecz tein,skuteczniejszą opozycyą przeciw niemu. 
Ponieważ zresztą i król sprzyjał więcćj Rattazzemu niż Rieasolemu, 
przeto mtisial się ostatni, w marcu 1862 cofnąć a Rattazzemu powie- 
rzonem zostało utworzenie nowego gabinetu. Lubo zaś stron­
nictwo ruchu popierało go w opozycyi jego przeciw gabinetowi 
Ricasolego, widział się wszakże niedługo zniewolonym do wy­
stąpienia przeciw jego zamachom przeciw Austryi i Rzymowi 
(potyczka pod Aspremonte w sierpniu) skierowanym; mimo 
zaś energiczne to przeciw rewolucyi wystąpienie nie zdołał 
od Francyi żadnych w kwestyi rzymskiej uzyskać koncesyi, tak 
że gabinet jego uledz nareszcie musiał w grudniu 1862 parciu 
przeciwnćj mu opinii publicznej. Rattazzi straciwszy dawniej­
szą popularność usunął się na czas dłuższy od wszelkich spraw 
publicznych. 1 małżeństwo jego z panią Wyze-Solms, przez 
które spokrewnił się z rodziną cesarza francuzkiego, nie zdołało 
podnieść znaczenia jego towarzyskiego. W parlamencie tylko 
umiał sobie zjednać pewną liczbę stronników, znanych pod na­
zwą „stronnictwa trzeciego.“ W kwietniu 1867 stanął znowu 
na czelu rządu i wtedy udało mu się wyjednać Włochom ucze­
stnictwo w konferencyi mocarstw wielkich, jaka się w Londynie 
w sprawie luksemburskićj zebrała. Było to niejako przyjęcie 
państwa włoskiego do liczby wielkich mocarstw europejskich. 
Mimo to musialo ministerstwo jego ustąpić miejsce innemu a 
odtąd mały tylko brał udziai w życiu publicznem. — Małżon­
ka jego Marya R. urodzona 25 kwietnia 1825 r. jest córką Ir­
landczyka Tomasza Wyże, który jako poseł angielski przy dwo­
rze ateńskim umarł 1862 r., z małżeństwa jego z księżniczką 
Letycyą Bonaparte, córką Lucyana, księcia Canino.

— * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 7 czerwca Suche- 
dni Roberta opata; w kalendarzu słowiańskim Wisława błog.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 40, zachód o godzinie 
8 minut 17.

Dnia 7 czerwca 1492 śmierć Kazimierza Jagiellończyka. — 
1661 wjazd uroczysty Stefana Czarnieckiego do Krakowa.

(B) Sreiu, 2 czerwca. (Zapisana Spółka pożycz­
kowa. — Walno Zebranie. — Magazyn strojów. — Za­
stępstwo burmistrza). Wiadomo czytelnikom Dziennika, 
bo o tćm czasu swego rozpisywaliśmy się bardzo obszernie, że 
po przezwyciężeniu przedwstępnych trudności i pokonaniu pier- 
wotnćj obojętności zawiązała się w ostatnim kwartale 1871 r. 
w naszćm mieście Spółka pożyczkowa pod imieniem „Kasa po­
życzkowa, i oszczędności towarzystwa rzemieślniczo-przemysło- 
wego i kółka rólniczo-włościańskiego w Śremie.“ Fo wybraniu 
dziewięciu członków do rady nadzorczśj i trzech członków do 
zarządu zapisano Spółkę w sądzie na mocy prawa z dnia 4 li­
pca 1868 r. Spółka ta wywołana została potrzebą dostarczania 
członkom towarzystwa rzpmieślniczo-przemysłowego i kółka 
rólniczo-włościańskiego w Śremie nieodzownych do prowadzenia 
ich.procederu, przemysłu i gospodarstwa rólnego środków pie­
niężnych przez zespolenie własnych sił i kredytu. Dla tego jćj 
zakres ograniczony był na członków obu towarzystw a ustawy 
ułożone na wzór Spółki średzkiei. Jćj inieyatorom i założycie­
lom było wówczas dostatecznie znaną rzeczą, że istniejąca od 
kilkunastu lat prywatna kasa pożyczkowa śremska dostarczała 
potrzebnego kredytu szerszym kolom mieszkańców naszego po­
wiatu i że głównie czuć się dala potrzeba kredytu mniejszych 
sum pieniężnych dla naszych rzemieślników i przemysłowców. 
Założona i zapisana w rejestr sądowy Spółka zaczęła się też 
stopniowo, rozwijać i stósownie do zakreślonych sił działać. 
Byłaby się rozwinęła niewątpliwie na wzór Spółki średzkićj 
i błogie wydała owoce, gdyby w skutek rozkazu rządowego, za­
braniającego urzędnikom być członkami towarzystw przemysło­
wych, nie byli zmuszeni wystąpić z towarzystwa przemysłowe­
go a zatem i ze Spółki tak przewodniczący rady nadzorczej 
jak i przewodniczący zarządu Spółki. Dalszy rozwój Spółki 
został tym sposobem na pewien czas powstrzymany bo na zro­
bionym wyłomie w zarządzie nie stanął od razu nowy praco­
wnik. Ze Spółka całkiem nie upadła, należy się zasługa za to 
kasyerowi zarządu, który ją pomimo licznych zatrudnień swego 
zawodu podpierał gorliwą pracą, pozostawszy sam jeden w za­
rządzie, bo i pomoc sekretarza zarządu nie była Spółce stale 
zapewnioną. ..Skutek tej pracy okazał się w rocznym bilansie, 
który z wyżej podanych powodów skromny wprawdzie jest w 
swych cyfrach dochodu i rozchodu, ale mimo to okazuje 14% 
dywidendy dla akcyonaryuszów. Dalszy pomyślny rozwój Spół­
ki wymagał koniecznie naprawy podciętej organizacyi przez 
uzupełnienie rady nadzorczśj i zarządu. VV tym celu zwołano 
Walne Zebranie członków na czwartek dnia 29 maja do oberży 
Kadzidłowskiego.. Na to Walne Zebranie nie omieszkał przy­
być gorliwy i niezmordowany patron naszych Spółek, ksiądz 
Samarzewski, który tśż obudwom przewodniczył. Stósownie 
do wniosku patrona, mającego jak najrozleglejsze doświadczenie 
kilkuletniej praktyki, uchwalili zebrani członkowie zmienić firmę 
dotychczasowej Spółki na nazwę: „Bank ludowy w Śremie, 
Spółka zapisana.“ Przyjęto równocześnie nowe ustawy, pole­
cone przez patrona. Cel Spółki pozostał ten sam, tylko zakres 

J ej rozszerzono. Kiedy dawniej do Spółki pożyczkowej należeć 
tylko mógł, członek towarzystwa rzemieślniczo-przemyslowego 
, ty . rólniczo-włośeiaóskiego w Śremie, dzisiaj należeć mogą 
do niej osoby .do towarzystw tych nie n&leżące. Wybrano do 
w y ?adzorcz6j dziewięć osób; na jej prezesa p. Kazimierza 
W ęc lew s kiego, z Góry, a na wice-prezesa księdza mansyo- 
narza Wawrzyniaka ze Śremu. W skład zarządu banku we­
szli pp. dr. Broekere jako dyrektor, kupiec Skóraczewski 
jako kasyer i kupiec Madaliński jako podskarbi. Wybrani 
członkowie rady nadzorczej i zarządu oświadczyli protokólarnie, 
ze wybór przyjmują. Z kolei oznaczono najwyższą kwotę dłu­
gu banku, jaką radzie nadzorczej zaciągnąć wolno i której w 
żadnym razie rada nadzorcza przekroczyć nie może, tudzież wy­
znaczono remuneracyą członków zarządu, zależną od rocznego 
kapitału obrotowego. Przyjęciem Orędo w n i ka za organ ban­
ku, podpisaniem przyjętych ustaw i protokułu z posiedzenia 
odbytego.zakończono walne to zebranie. Nie wątpimy, że no­
wo obrani członkowie zarządu i rady nadzorczej dołożą wszel­
kiego starania i rozwiną potrzebną energią, ażeby zreorganizo­
wana Spółka pożyczkowa zakwitła dla materyalnej pomyślności 
i materyalnego dobrobytu naszych rzemieślników, mniejszych 
przemysłowców i właścicieli mniejszych wiejskich posiadłości.

Z dniem 20 kwietnia otworzyła w naszćm mieście w domu 
kupca Brya, położonym w narożniku rynku i ulicy poznańskiej, 
pani Leonila Jasińska magazyn strojów, zaopatrzony w ka­
pelusze, negliżyki,. tiule, batysty, kwiaty, rozmaite garnitury, nici, 
sznury, guziki i tern podobne nieodzowne dla ubrania pań na­
szych rzeczy. Witając ten skład naszej rodaczki, którego b-ak 
już od dawnego czasu czuć się u nas dawał, jak najserde­
czniej, polecamy’ go jak najgoręcśj względom wszystkich na­
szych pań, a. zapewniając je, że w nowo otworzonym skła­
dzie . znajdą i skorą usługę i wielki wybór potrzebnych do 
codziennego użytku, artykułów stroju damskiego, życzymy wła­
ścicielce magazynu jak najlepszego odbytu starodawnym zwy­
czajem.- „Szczęść Boże.“

• mó> donosił już o pożegnalnój uczcie, wypra-
wionćj dla burmistrza Rumpa w dniu 25 maja. Uzupełniając 
to doniesienie, dodaję, że burmistrz Rump wyprowadził się do 
roznania w czwartek dnia 29 maja i że od tegoż czasu przez 
ciąg wakansu posady burmistrzowskiej stósownie do uchwały 
reprezeutacyi miejskiój zastępować będzie opróżnione miejsce 
członek magistratu, właściciel apteki p. Pomorski. Na zastęp­
stwo to rejeneya dała pozwolenie.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 6 czerwca:

BAZAR. Steur z Węgier, Łącki z Posadowa, Swinarski z żoną 
z Gołaszyna, Wolniewicz z Dembicza, pani Wolf z Warsza­
wy, hr. Żółtowski z żoną z Kadzewa, hr. Karól Mielżyński 
z Chobienic, Sokolnicki z Pigfowic.

HOTEL FRANCUSKI. Hrabina Potulicka z Wielkich Jeziór, 
Ostrowski z Warszawy, Zieliński z Królestwa Polskiego, 
Taczanowski z Biskupic, ks. Szafranek z Wyskoci, Hirsch- 
berg z Berlina.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Raczyński z Krnszewni, 
Kleinert z Latalic, Schulz z Jerżykowa, p. Michalska z córką 
z Siedlca, Carolus z żoną z Buku, pani Lewandowicz z 
Czempina, Golski z i ks. kanonik Wojciechowski z Gniezna.

HOTEL RZYMSKI. Pp. Baranowska z Marszewa i Stablewska, 
z Dłoni, panna Sławska z Komornik, Prędki z Czarnkowa 
Grunwald z Królestwa Polskiego, Ruderser z Wiednia’ 
Kuntze z Zgorzelic.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Szkolny i dr Staar z 
Berlina, Martini z żoną z Łukowa, pani Zieboldt z córką z 
Królewca.

TILSNERA HOTEL GARNI. Kuliński z Bydgoszczy, Wali­
górski z Domachowa, Hortel ze Wschowy, Wiedeberg z 
Kłajpedy, Herrens z Opola.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ. 
Wełna.

” Wrocław, 3 marca. O targu na wełnę pisze Der Land- 
wirtb, co następuje: Czytelnicy nasi znają już wypadek do­
tychczasowych mniejszych targów na wełnę naszćj prowincyi; 
pranie było w ogóle zadowalające a ponieważ producenci uwzglę­
dniali obecne stósunki, przeto rozwinął się na nich obrót oży­
wiony a wystawiona na sprzedaż ilość sprzedaną została w zu­
pełności. Redukcya cen w stóęunku do zeszłorocznych docho­
dziła od 4 do 8 tal. O ile nasze sięgają sprawozdania, była 
waga strzyży zadowalniającą. Jeżeli tedy pp. rólnicy w obec 
tych momentów zrzekną się żądań za wysokich, rozwinie się 
może i tu w Wrocławiu interes ożywiony. Koncentracya obrotu 
tutejszego targu na wełnę, za którą zawsze a zawsze oświadcza­
liśmy się, stała się nareszcie faktem; nowo utworzone miejsce 
na gruncie banku centralnego dla rólnictwa i handlu blizkie jest 
ukończenia i większe też już ilości wełny złożono tam na 
skład. Interesowana w targu na wełnę publiczność będzie o- 
becnie miała sposobność przekonania się o zaletach nowego u- 
rządzenia w stósunku do dawniejszego, przestarzałego już zwy­
czaju, a po pierwszym już targu zniknie prawdopodobnie wąt­
pliwość co do stósowności koncentracyi targu.

— * Lignica, 5 czerwca. Obrót ożywiony. Nabywcami 
nadreńecy i krajowi fabrykanci. Redukcya 3 do 6 tal. Zwie­
ziono 1800 centnarów. Targ o 9 godzinie już był skończony.

(Oryg. depesza Bresl. Iland.-Blatt).
— * Lignica, 5 czer. Dowóz 2500 entr. Nabywcami Nad- 

reńczycy, krajowi fabrykanci z Guben, Spremberga, Finster- 
walde. Handlarzy było mało. Franie dość dobre. Ceny o 
4—5 tal. niżćj zeszłorocznych. Wełna rustykalna 57—61 tal. 
za centnar. Wełna dominialna od 64—70 tal. Targ skończony.

Giełda poznanalka. 6 czerwca, 
ytocena regulacyjna 59, na czerwiec 59, czerwiec-li­

piec 57{, lipiec-sierpień 55|-J, sierpień-wrzesieu 54J, wrzesień- 
październik 54,’ na jesień 54.

?ko.w,’ta cena regulacyjna 18|, na czerwiec 18-A-f, lipieo 
18|, sierpień 19, wrzesień 19, październik 181, listopad —

40 •

37

25
45

37

Ceny.

Najwyż. Średnia. Najniższa.
tal. sgr fn. tal. sgr. fn. tal. sgr. fn.

3 27 6 3 26 8 3 25 __
3 22 6 3 20 — 3 17 8
3 12 6 3 7 6 3 5 __
2 12 6 2 11 3 2 10 __
2 9 — 2 8 — 2 7 6
2 6 — 2 5 — 2 4 —
2 3 9 2 2 6 2 _ __
2 2 6 2 1 3 2 — —
1 15 — 1 12 6 1 10 —

— — — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — — — —
— •— — — — — — — —

— — — — — _ — _ —
— — — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — — — ■—
— — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — — —

35
50
45
45

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 6 czerwca 1873 roku.

Pszenicy pięi£iiej, szeler po 42 kil. 
średniej 
pośledn.

Żyta ciężkiego
• średniego 
■ pośledn.

Jęczmienia wielk.
• drobn.

Owsa
Grochu do gotowań.- 
Grochu na paszę 
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiku latowego 
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu żółt.

• niebiesk.
Koniczyny czerw, cent, po 50 kilo.
Koniczyny białćj

Giełdo, bepliiisłi.0, 5 czerwca.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 72-92 talar, wedle

gat. ządan., na kwiecień-maj —-, maj-czerwiec 90-|-i, czerw.- 
lipiec 893-90, lipiec-sierpień 86^-|-67i, wrzes.-paźd.81-|-| tal.pl.

. ,yt0: Per 1900 kilo w miejscu 57-62 tai. wedle gat. żąd. 
rosyjskie o7-59 talarów z kolei i spichrza, krajowe 60-63 tal. 
płacono, na maj-czerwiec 571-581, czerwiec-lipiec 571-581-58, 
lipiec-sierpień 56>-57-56|, sierp.-wrzesień - tal. pł.

Jęczmień per 1000 kilo mały szary 52—67 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 50-59 tal. wedle gatunku 
zad.; wschod.-pruski 52-55, czeski 52-55, zachod.-pruski 52-55, 
pomorski 53-56, piękny pomorski 54-57 tal. pi., na wiosnę —, 
ffl^czerwmc 52, czerwiec-lipiec 50-51, lipiec-sierpień 48|-J tal.

Groch per 1000 kilo do gotowania 51—56 tal., na pa­
szę 46—o0 talarów.

, ®\®j. r.zępiowy per 100 kilo w miejscu 20j£- tal.
pł.; na kwiecień-maj, maj-czerwiec i czerwiec-lipiec 20L wrze- 
sien-pazdziernik 2if-| tal. pł. -

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 24J tal.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 12 tal.

pei' 100 kil° a 100%=10,000°/o w miejscu 
bez beczki 19 tal. 4 sbr. pł., na kwiec.-maj —, maj-czerwiec i czer- 
wiec-hpieo 18 talarów 26 srb., do 19 tal. lipiec-sierpień 19 tal.
i, in' ‘9. ta ’ Bbf’ do 19 tal., sierpień-wrzesień 19 tal. 8- 
11-10 sgr. płac.

Giełda wrocławska, 5 czerwca.
r • kilo stałej, na czerwiec 592-60, czerw.-
lipiec. o9-| pł., lipiec-sierpień 58, wrzes.-paźdz. 54k płac, i żąd. 
pazdziermk-hstopad 54£ żąd., listopad-grudzień 53 tal. płac.

Pszenica: por 1000 kil. na kwieć. 89 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 56 tal. pl.

tal platT*68' P6r na czerw- 49J, lipiec-sierpień 45J
Rzep: per 1000 kilo 98 żąd.

O15 , j rzepiowy per 100 kilo bez handlu, w miejscu 
Sil r ’ za j’ na czerw- ii czerwiec-lip. 21, wrzesień-październik 21J listopad-grudzień 22 tai. żąd.
ieiL dtł'dw' po 100% stale, w miejscu
ioj2 tal. ząd. lsj tal. płacono, na czerwiec i czerwieo-lipiec 18ł, 
lipiec-sierpień 19-18^-, sierpień-wrzesień 19A-A-I tal. płacono, 
wrzesien-paźdz. 18^- tal. żąd.

orsa telegrailcane.
SJBC®ECłlV, 6 czerwca 1873.

Stan powietrza:
Pszenica: stale 

na czerwiec-lipiec 86J 
lipiec-sierpień 85J 
jesień 80|

Żyto: stale 
czerwiec-lipiec 56| 
wrzesień-paźd. 55 
październik-listop. 54|

Stan powietrza:

Olćj rzep,: niezmiennie 
czerwiec 21| 
na maj-czerwiec — 
na wrzesień-październik 21£

Okowita: stale 
w miejscu 18£ 
na czerw.-lipiec 18| 
lipiec-sierpień 18| 
wrzes.-październik 18|

6 czerwca 1873.

Pszenica: stałej 
na czerwiec 
na lipiec-sierpień 
na wrzes.-paźdz. 
Żyto: stałej 
w miejscu . . 
na czerwiec 
na wrzes.-paźdz. 
październik-listop 
Olej rzep, 
w miejscu . . 
na czerwiec 
na wrzes.-paźd. 
paźdz.-listopad 
Oków, wyżej 
w miejscu 
na czerw
na sierp ____
na wrzes.-pr.źdz

-lipiec
,-wrzes.

kurs ; kurs
początk. końcowy

90ł

59
58J
564
55¡

21
20i
2l|

19 9¡
19 12 
19 1

Owies: 
na czerwiec 
Olćj skalny: 
w miejscu 
March. pozn. E. B. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolśj żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
7'|, °|0 Eumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Uspos. stało-spok

kura
początk.

52

197
112

61|
96|
163

51

98)

(Nadesłano).

Ważne dla wielu!
We wszystkich interesach, szczególnie zaś przv 

bywaniu ulubionych ogólnie losów oryginalny 
usprawiedliwia zaufanie z jednej strony rzetelność flr 
z drugiej wynikający ztąd odbyt ogromny.

której szczęście szczególnie sprzyj 
która prócz tego znaną jest z swej punktualności i i 
teinosci, poleca się każdemu szczegółowo i jak najt 
mej firma

Adolf Haas w Hamburgu,



W Ekspedycyi „Dziennika Po­
znańskiego“ nabyć można:

Illustrowany Przewodnik
Po

WIEDNIU
1 jego okolicach

oraz po
Wystawie powszechnej,

z dołączeniem
planu Wiednia i planu 
sytuacyjnego wystawy 
powszechnej ze szczego- 
łowemi objaśnieniami.

Cena egzemplarza w zwyczajnéj o- 
prawie 1 tal. 10 sgr. — w ozdobnéj 
oprawie 1 tal. 20 sgr.

Za pośrednictwem Admi­
nistracji Dziennika Poznań­
skiego nabyć można :
VALMONT, le comte, ou les égarements 

de la Raison. Tom V. 3 sgr.
VALMONT-Bomare. Dictionnaire raison­

né univers. ¿’Histoire naturelle. 1791, 
Lyon, 15 tomów, brak 1 i 8go. 1 tal.

VAïtNHAGEN von Ense. Aufenthalt in 
Baris im Jahre 1810. 5 sgr.

VEGA. Logar, Trigonom. Handbuch. 
XXX wyd. 1848, Lpzg. 74 sgr.

— XXXI wyd. 7| sgr
— XL. Aufl. bearbeitet von Dr. C. Bre- 

miker. 1856, Brl. 20 sgr.
VELASQUEZ de la Cadena. El 'Nuevo 

Lector espańol. 1851. 74 sgr.
VENERONI. Grammaire française et ita­

lienne. 1818, Londres. 5 sgr.
VERGANI. Grammaire italienne, en 

vingt Leçons. IXédition. 1839, Bruxelles. 
10 sgr.

VERSONARD. Mémoires-1774, Maestricht.
2 tomy opr. 15 sgr.

Verzeicbniss der Bücher, Landkarten etc. 
welche vom Januar bis zum Juni 1864 
neu erschienen oder neu aufgelegt wor­
den sind. 1864, Lpgz. 5 sgr.

VIGERI Prancisci Rotomagensis de prae- 
cipnis Graecae dictionis idiotismis Liber, 
cum animadversionibus .... Lipsiae. 
10 sgr.

VILLEMAIN. Cours de Littérature franc. 
(Moyen Age). — Dwa tomy w ldnym 
1834, Brx. 20 sgr.

— (Dix-huitième siècle), 3 części w ldnym 
tomie opr. 25 sgr.

VILMORINS Illustrirte Blumengärtnerei. 
Zeszyt I. 3 sgr.

VINCI Leonardo da. A Treatise of Pain­
ting, transi, from the orig, italian and 
adornèt with a great number of Cuts. 
London. 10 sgr.

V1NEIS Petri de, cancellarii quondam 
Friderici II imperatoris, Epistolarum 
Lihri VI, quib. res ejus gestae, memoria 
dign. historica fide describuntur et alia 
quam plurima utilia continentur. 1566, 
Basileae —Hypomnema de fide, ob- 
servantia ac benevolentia Pontificum 
Roman, erga Imperatores Germ, colle- 
ctum ex veris atque fidelibus historiarum 
monumentis. 2 tai. 15 sgr.

VIRG1LI1 Maronis P. Opera, wyd. For- 
bigera. 1845, Lipsk, w 3 tomach opr. 1 
tai.

— To samo, wyd. Heynego i Wunderli- 
cha. 1828, Lipsk, w 2 tomach opr. 20 
sgr.

— Georgica, z dwoma przekładami fran- 
cuzkiemi. 1853, Paryż, wyd. Desportes. 
7i sgr.

— Dzieła, w przekładzie angielskim Jana 
Dryden, wyd. londyńskie. 10 sgr.

Volks-Kalender für 1843. 2 sgr.
VOLPI. A. Andrea Hofler. 1856, Mil. 15
VoîiTAIRE. Théâtre. 1809, Pr. w 9 tom. 

— brak 3go. Każdy tom osobną tworzy 
całość. 1 tal. 10 sgr.

— Dictionnaire philosophique. 14 tomów 
w 7 opr. 1 tal. 20 sgr.

— Histoire littér. et philos, de — p. R. 
J. Durdest. 1818, Paris. 12| sgr.

VOSS Chr. Dan. Geschichte des deutschen 
Reichs bis auf die jetzige Zeit, 1804, 
Halle, 4 tomy opr. 20 sgr.

VOSS Heinr. Briefe, herausgeg. von A- 
hraham Voss, 2 tomy w 1 opr. 17 sgr.

Ogłoszenie Resursy w Poznaniu
Dnia 1O czerwca r. S>.

odbędzie się nadzwyczajne walne ze­
branie członków Resursy w lokalach 
tejże o godzinie 12-tei w południe.

DYREKCYA.(3199)

Dnia 18 to. m.
odbędzie się licytacya na drzewo opałowe w Czernieje­
wie w lokalu p. Pierańskiego

$OO metr. olszowego szczepowego,
50 ,, sosnowego ,,

dębowego ,,
pienkó w dęto., sosu., olszow.,

50 
500

OO kupek gałęzi.
(3204) Zarząd, leśny.

9,
99

Sprzedaż Cukierni.
Cukiernia w Górnym Szląsku, w 

wielkiśm mieście, położenie uczęszcza­
ne i śliczne, jest dla familijnych stó- 
sunków tanio do sprzedania, i zaraz 
lub od kwartału do objęcia. Adresy 
w Eksped. Dzień. Pozn. pod lit. N. 
NT. 1OOO oddawać się uprasza, gdzie 
się tćż bliższych informacyi dowiedzieć 
można. (3198)

Na sezon

kąpielowy:
Podróżne
ranne

Berlin, 5 czerwca.

Niemieckie papiery.

Dobrow. poż. państw. 
Prusk. poż. ukonsolid.

dito dito dito 
Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1864 
Listy zast. wschodnio- 

pruskie 
d'to 
-U .» 
dito

List .zast. pozn. (uowe) 
dito dito szląskie 

dito lit. A. 
dito nowe 

Zaohodnio-prnskie 
dito

ii

J. LISSNER
5. Wiihelmowski plac 5.

Allgemein wiśsenscliaftl. 
Biiclierzlrliel.

polska
euaska. (3140)

3RF* Podczas wczorajszej 
zabawy w Parku Wiktoryi 
zaginął szal czarny z fren- 
dzlamij uprasza się o oddanie go 
u gospodarza Małe Garbary Nr. 9. 

(3209)

proinenadowe) „jg 
Płaszcze na deszcz

w najnowszych fasonach.

Taimy (3200) 
Żakiety 
Dollmany itd.

poleca w najbogatszym wyborze po 
tanich cenach

S. H. Korach.
-S- Nowa ulica -8-«

dito
dito
dito
ditto

II serya 
nowe 
ditto

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

3|
4 
44
5 
4
34
4
4
34
4 
44
5 
4 
H 
4 
4 
4 94$ ż.

Akeye bankowe.

Bergsko-march. bank
Berliński bank (stare) 

dito dito («owe)
Berlińs. stowarz. bank, 

dito dito kasowe
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers.

i produktów 
Berliński bank produk. 

i handlu.
Wrooław. bank dyskon. 

dito prow. weksl. 
dito weksl owy

Centr. bank budowl.
Centr. bank stowarz. 
Darmstadzki bank 

dto zwany Zettelbank 
esawski óank kredyt.

94| pł. 
1004 p. 
954 p. 
1274 p.
280 p.
724 p. 
93 p.

97 p.

5:
89 ż. 
904 p 
205 n. 
U7¿ p. 
17l pł. 
104J p. 
125 p.

MAŁY BAZAR,Skład płócien, Mołowazsiy I lilelSzaay na pościel
Poznań, Wiihelmowski plac Nr. 10

dostarcza kompletnych wypraw jako też pojedyńczych 
przedmiotów w dobrym towarze po najtańszych sta­

łych cenach. (3207)

Ruchomości do umeblowania pałacu.
Kompletne, starożytne, w stylu odrodzenia, rzeźbione, nowe rachomości pałacowe, 
wedle modelu z czasów Ludwika XIV, składające się z mebli salonowych, do sali 
jadalnej i przedpokoju itd. itd. poleca po tanich cenach Magazyn mebli

8. A. DailKiger’» Rynek 47.

Panny,
chcące się uczyć strojów, zgł. się mogą 
w handlu strojów Piekary Nr. 20.

(3208)

PfITITIfl znilJ4ca krawiecczyznę, szycie 
-L thlllicb, maszyną i białe szycie, życzy 
sobie przyjąć obowiązki. Śrem poste 
rest. M.'M. ’ (3197)

Florenckie, palmowe (pana­
ma), szwajcarskie

kapelusze dla panów
poleca M»l»n’a fabryka kapeluszy słom­

kowych, Rynek 91, I. piętro.
(3206)

jAmer. wstrzykiwanie*)!

(.3196)

FOSFORAN ZELAZA
P. ŁERAS DOKIÓmi UMILIETHO&I

Środek ten w stanie ciekłym bez smaku żadnego podobny do 
wody mineralnćj, łączy w sobie pierwiastki wyrabiające krew i kości.
Ze wszystkich preparacyi żelazistych jest on najwięcćj racyonalny 
i dla tego to przyjętym został przez najznakomitszych lekarzy. 
Bardzo dobrze się nadaje do temperamentów młodych, panienek de­
likatnych, których rozwój ciała jest trudny, lub został 
spóźniony; dla pań cierpiących na nieznośne boleści żołądka, 
pochodzące z bladaczki, wyniszczenia, białych upla- 
wów lub braku regularności, dla dzieci bladych, wą­
tłej budowy i delikatnych i dla wszystkich osób cierpiących 
na niedokrwistość. Skuteczny, szybko działający, mogący być 
zniesionym przez najdelikatniejsze żołądki, środek ten nie sprawia 
ani zatwardzenia, ani nie działa szkodliwie na zęby. Oto są przy­
mioty, które użycie jego zalecają lekarzom. (1809)

Dostać można w Poznaniu w aptece Dra Mankiewieża i w 
składzie materyałów aptecznych Pa. R. Barcikowskiego.

Dra White wodę na oczy mam teraz 
już od przeszło 20 lat w mojej fa­
milii, mnie samego, gdym był mło­
dym żołnierzem, ocaliła w Weronie 
od niechybnego zanieui-

dzenill a Bogu tylko wiadomo, ile butelek rozdarowałem chorym na oczy nwaM zaś wi­
działem skutek dobry. Triest ,0/6 1872. Ces. król, kapitan Springer. Prawdzi­
wa ta dra Whiti-’go woda na oczy Traugotta Ehrhardt w Gr. Breitenbach w Turyngii jest 
obok swej wielkiej sławy w całym świecie koncesyonowaną, od r. 1822 za 
najlepszy ludowy i domowy środek = ire lekarstwo = uznaną i sławną 
i w flakonikach po 10 sgr. do nabycia przez p. HSareli el j5’a, Nowa ul. 4. 3195)

Nadzwyczaj ważne dla

cierpiących na ©czy.

Vin de ouüg&iiu
■

TONI-NUTRITIF
AU QUINQUINA et AU CACAO COMBINÉS.

Najsławniejsi lekarze francuzcy i zagraniczni zalecają użycie wina Bugeaud polegającego na połączeniu chiny i kakao w słabo­
ściach, pochodzących z niedokrwistości, w nęwralgiacli różnych objawów, «pławach, w przew-to- 
cznej biegunce, osłabieniu gitciowćni i utracie nasienia, w krwiotokacto tocz uszkodzenia 
organizmu, w peryodzie adynaiuieznyin po gorączkach tyfoidalnych, w słabościach skor- 
butycznycli i t. d. (is39)

Nadaje się zwłaszcza w powrocie mozolnym do zdrowia dla kobiet delikatnych, dzieci wątłych, starców osłabionych wiekiem 
i kalectwem. I?Ullion Medicale, la Gazette des Hôpitaux, F Abeille medicale. Towarzystwa lekarskie 
sprawdziły wyższość tego lekarstwa nad wszystkiemi środkami tonicznemi.

Unikać należy fałszerstwa i naśladownictwa.
Skład główny do sprzedaży hurtowej w Paryżu w aptece P. Leheault, 53, rue de Réaumur; W S^OZIlUlliu W aptece

P. Dra Mankiewicza.

f&urs papierów na giełdach berlinskićj i poznanskićj

g leczy radykalnie i pewno w 3 
łfi dniach bez skutków szkodliwych nawet 
H w najgorszych razach każdy wypływ 
g prostaty przy niezmienionej dy- 
ffl ecie. Za nadesłaniem 3 tai. za kura- 
Są cyą przesyła środek bezpłatnie skład 
g jeneralny w Ileriiuie

P. Rehberg’a, Skaliizerstr. 147a.
------ ------------------------  (3019)
*) Jedyny ten jako najstoso­

wniejszy środek do powyższego ce­
lu przez największe powagi zalecany, 
jest w towarze prawdziwym 
do nabycia tylko pod powyższym a- 
dresem. -—- Za. skutek poręcza

ę. — Tysiące uzdrowiono.

W y&eł
w pierwszem polu, dobrój 
rasy i dużego wzrostu jest 
do nabycia u Zaleskiego 
w Kloszutach pod Środą. 

(3194)

Stempucho- 
wo p. Jano­
wcem ma na 
sprzedaż isaoi)

511 sfcopńwi

zdatnych do chowu i do 
tuczy.

llraew®

z lasu Konarzewskiego około 
mórg 500, położone blizko drogi żwi­
rowej z Poznania do Stęszewa prowa­
dzącej, ma być sprzedane przez 
lieytaeyą (32to) '

w dnia 25 czerwca
po południu o godzinie 3 w kancelaryi 
Radzcy s prawiedliwości Janeckiego 
w Poaaaniu, gdzie także warunki 
licytacyi i sprzedaży przejrzane być 
mogą.

Celem wydzierżawienia sa­
dów i alei OWOCO- 
Wych — odbędzie się licy­
tacya (3203)

dnia 14 czerwca
w DÓJPZC pod Śremem.

Pisarz gospodarczy,
wykształcony, pewny w swym zawodzie 
i dobrze polecony, również elew go­
spodarczy posiadający najmnićj wia­
domości wyższćj tercyi, znajdą od 1 
lipca r. b. pomieszczenie w Potuli- 
cach p. Rogoźnem. (3205)

Niemiec, bank hyp. w 
Meiningn.

Niern. bank Union, 
towarzysz, dyskont.

Gotajski bank kredyt. 
Hanowerski bank 
Kwileckiego i Sp. bank 
Magdeb. stów, bankowe 
Magdeb. bank pryw 
Memigski bank kredyt. 
Austryack.zakład.kred 
Austr.-niemiecki bank 
Wschodnio-niem. bank 

dito dito produk 
Poznańs. bank prowinc 
Pozn. bank prow. weki 
Pruski bank 
Pruski zakład kredyt, 

‘owinoyonal. stowari 
dyskont.

Szląskie stowarz. banli 
.'ellus, stów. ban. pos

4
C

102 p. p
4 944 pł. l<
4 243 pł. p
4 ,07 p. (
5 Ł05 p. j
5 - P- 1
4 98 ż j,
4 106 p. r
4 132J pł.
5 162-44-14-2 p. J
4 IO54 p.
5 8I4 p.

.5 70 ż.
4 W74 p.

. 4 b6 n.
44 ,87J Pł-
4 83 p

5 1424 Pł-
. 4 137| p.
. 4 106 p.

Akeye przemysłowe.

Berliński kantor drzew, 
dito Nordend.

Niemieckie tow. budo. 
Stowarzysz, iinmol. 
Browar Gratweil 
Niem. stów. ind. stal lit. A 

dito dito lit, B. 
Dortmund Union (stare) 

dito dito (nowe) 
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauchbammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redeiihiitte 

Erdmannsdorf przędz 
Hoffmann’a fabr. wag 
Kramsta fabr.
Berln. Pasaage.

Akoye zakładowe i obllgacye kolei 
żelaznych.

Ak wizgrań.-mastryoh.
Bergsko-marchijska
Uernńsko-zgorzelicka

dito szczecińska

■.esko-grajewska

łornoszląs. kol.lit.A.C.
dito fit.B.

Austr.-frano. kolój pań. 
Au itr. półn. zachodnia 
dito poł. państ.|(Lomb.) 
Wsoiiodniopruska kol.

południowa
K I. po praw. brz. Odry 
Reicnenberg- pard. 
Nadreńska

dito lit. B. 
Reńska kolej (Nahe) 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kolój państ. i 
Schwajc-Union 

ito zachód. 
Starogardzko-poznań. 
W arsza wsko-bydg.
W trszawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-pólń. z pr. p 
Krefeld-kępiń. z pr. p. 
Halls.-żur.-gub. z pr. p 
Marchijsko-pozn. 2 pr. p

lOí't p.
33| p. 
1484-94-8 
48 p.

P- 
Pł 

. P- 
73 pł.
28 j p.
5l pł.
1321 p.
191 pł.
156 p.
l97|-8-7| pł. 
1264-7 pł. 
II14-I24 p.

41 p. 
i23| pł.
724 p- 
i45H-ł pł-

;-84 p.

83| p. 
594 p . 
¡85 p. 
594 p. 
7o p.

Zagraniczne papiery.

renta sreb.
Îsapier. 
osy z 1854. 

losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864

Austr. 
dito 
dito 
dito 
dito 
dito

Rosyj. poż.' prem. 1864 
dito dito 1866

Rosyjsk.pols. obligaeye 
skarbowe

?ols. listy zast. III em. 
dito no»ve 
dito likwiuacyjn.

Ameryk, poż., cz. 18sl

[Ameryk, pożycz. 1882
dito nowa 

Renta francuzka 
Rumuńska pożyczka 
Pożycz, turecka z r.1865

dito zr.1869

97 p.
95 p. 
88|-1 p.
- Pł- 
50| p. 
6I4 p.

Moneta w złooie, srebrz® i papierach.

Fryderyksdory 
Napoleonsdory 
imperyały 
Dolary
Joto w sztab.funt ocln.

Jrebra funt celny 
Austryaek. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Frąnouskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

Szt.
20
1
1
1

ż.
5. 10 pł.
— — ż. 
1- Hj P- 
 żą.
— pł.
90Î p. 
80| pł. 
79t p.

,6
7

Poznan, 6 czerwca.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obllgacye 
Powiatowe obligaeye 
Powiatowe obligaeye 
Obligaeye miejskie

dito dito 
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

95 ż. 
89| p. 
92| ż. 
IOO4 p. 
IOO4 p. 
924 P- 
894 ż. 
1004 p.
82| p. 
94 ż.

Akoye bankowe.
Beri, stowarz. bank. |5 

dito dysk, komand. 4
Wróci, bank dysk. ¡4 

dito dito wekslowy ¡4
Kwileeki, Potocki i Sp. 5 
Meiningski bank kred. 4 
Niemiec, bank hipot. w

Meining. 4
Wsehod.-niem. bank 5

dito produk. 5
Austr. zakład kredyt. 5
Pozn. bank prowine. 4

dito prow. i weks. 4

127 ż. 
248 p. 
95 p. 
93 p. 
78 ż. 
130 p.

102 p. 
81 p. 
70 ż.
162 p.
106 ż. 
72 p.

Prus, zakład kredyt.
Szląskie stowarz. bank. 
Tellus

84 p. 
1374 p 
104 ż.

Papiery pruskie.
Pru.'ka poż. ukonsolid. 14 96 p.

dito dito. 44 104 ż.
Dobrowol. poż. państ. |4j 994 p.
Prem. poż. państ. 1855 ¡31 125 p.
Obligi długu państwa, pj 8«4 p.

Krajowe koleje.

Szwajcar. Unia akc. z. 4 
dito zachód, akc. z. 4

1’auaines-land. akc. z. 4 
Warszawsko-bydg.ak.z. 4 
Warszawsko-wied.ak. z. 5

23 p. 
474 ź. 
164 L 
- P- 
834 P-

Akwizgr.-mastr. akc. z 
Berl.-zgorz. akc. z.

dito póln. pr. p. 
Bergsko-marchij.akc. z. 
Kolońsko-mind. akc; z. 
Krefeld-kępiń. ak. zak. 
Halsko-żóraw.-gub. ak.z, 

dito z praw, pierw! 
Hanowers.-altenb. akc. z. 
Mag.-halb. akc. z. 
Marchijsko-pozn. akc. z. 
Dojtoo-szl.-march. akc. z. 
Górrioszl. lit. A i C. ak. z.

dito lit. B. akc. z. 
Wsch. prus. poł. akc. z. 
Kolej po pr.. brz. Odry 

akeye zak.
Reńska kolej akc. z.

dito (Nahe) akc. z. 
Starogardzko-pozn. ak.z

Zagraniczne koleje.

Czeska kolej zach. ak. z. 5
Brześć.-grajew. akc. z. 5 
Kolój Elżbiety ake. z. 5 
Galie, kol. K. Lud. ak. z. 5 
Kolej Rudolfa akc. z. 5 
Leodyum Limburg. ak. z. 4 
Aust.franc. kol. pńst.ak. 5 
dito półn.-zachod. ak. z. 5
dito poi.-państ (Lomb.) 

akeye zak. 5
Reichenb.-pardub. ak. z. 4| 
Rumuńska kol. ake. z. 5 
Rosyj. kol. państ. ak. z. 5

101 p. 
334 ż. 
106 ż. 
99 p. 
724 ż. 
29 p. 
197 p. 
125 p.

IUI p. 
73 ż. 
42| p. 
90 p.

Drukiem i Nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 6 97 p.
dito 1885 6 974 P-

Włoska renta 5 60 ż.
dito akeye tytun. 6 620 ż.
dito obligaeye tyt. 6 OD p.

Austr. noty bank. — 904 ż.
dito renta papierowa 44 611 ż.

Austr. renta srebrna 44 Gój p.
Pols. lik. listy 4 64 ż.
Ros. listy zast. na grn. 5 884 p.
Roi.-amer.-poż. z 1870 5 90 p.

dito 1871 5 89 p.
Ros. noty bank. — SOI ż.
Poż. tur. z 1865 5 504 ż.

dito dito. z 1869 6 6I4 ż.

Losy.

Brunświckie _ 24 p.
Bukaresztskie — — ż.
Kolońsko-mlndeńskie 34 93 p.
Finlandzkie 10 ż
Austr. losy (60) 92f p
Medyolańskie — — ż.
Meiningskie 5 44 ż.
400 fre. losy tureckie 3 160 ż.

Akeye przemysłowe.

Centr. bank bud. Berlin. 5 205 ż.
Berlin, kantor drzewa. 4 107 ż.
Erdmannsdorf przędz. 5 78 p.
Hoffmann’» fabr. wag. 5 65 p.
Huta Hoerder 5 145
Stowarzysz, immobil. 4 96 p.
Kramsta łab. O - P-
Huty Lauehhammer 5 101 pł.
dito Laura 5 216 ż.
dito Marienhiitte 5 110 p.

Pozn. bro. (Feldscbloss) — — ż
dito bank budowl. — — P-

Huty Redenhiitte (5 95 ż.
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